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najutowany Wytautas Kwłe. 
pnedstawtt do tnede-

^  czytania projekt uchw»ły R»- 
S th W r in e j  „O wnłoduich 
SLcasowej komisji deputmj*- 
ich  do oceny pracy zarządu i 
•taekrii Litewskiego Radia i 
Telewizji". W związku z nie- 
pnybydem osoby, która miała 
aponrnć z alternatywnym pro- 
uktan, deputowany WirgiHjus 
Kacrinskas w imieniu Frakcji 
Umiarkowanych zaproponował 
przerwę.

Po pierwszym czytaniu zaapro­
bowano projekt uchwały Rady 
N&j wyższej „O unieważnieniu 
niektórych uchwał i  rozporzą­
dzi rządu Republiki Litew- 
***!"•

Sekretarz odpowiedzialny ko- 
wieńskiej Sady Sajudisu Alfon- 
as Waisznorai, upoważniony 
p n a  pełniących dyżur przy 
gmadm Rady Najwyższej od­
czytał odezwę do deputowa­
nych do -Sady Najwyższej. Za­
wiera ona protest przeciwko 
próbie sił komunistycznych po* 
srotn do władzy, żąda opubli­
kowania listy deputowanych, 
tiórry uzyskali kredyty na wa- 
rcnkach ulgowych. Wyraża też 

przeciwko próbie desta- 
hUizacJI struktur władzy przy 
Jtaaie premiera bądź rządu, 
™ 8a się rozpisania wybo- 

do Sejmu, ustalenia ich 
zrobienia wszystkiego, aby 

jeszcze w tym roku wycofane 
**Wy obce wojska z Litwy.

pierwszym omawianiu za­
chowano projekt ustawy „O 

ustawy Republiki Li- 
lewaUe] 0 emisji pieniędzy".

pracą komisji do 
S ^ * * » ^ n o id  KGB na Iit- 
J* Dąrutowsny Juigis Jurge- 

po»iedai}, ie  komisja nie 
wW regulaminu popełniła 
S J  J* nieścisłości, zaakcen- 

*e należy zreorganizo­

wać tę komisję. Deputowana Bi- 
rute Nedzinskiene proponowała 
zarejestrowanie agentów KGB, 
bo w  przeciwnym razie mogą 
być szantażowani, mogą ich wy­
korzystać służby wywiadowcze 
nie tylko Rosji, ale też innych 
państw. Deputowany Nikołaj 

. Miedwi ediew powiedział, że w  
systemie KGB byłego Związku 
był też przewidziany przypadek 
przegranej. Można przewidzieć, 
że plan został też przygoto­
wany dla Litwy. Myśli te po­
parła też deputowana Kazimiera 
Prunskiene, komentując pis­
mo przewodniczącego komisji 
do prokuratury w  sprawie 
współpracy z KGB zaakcentowa­
ła ona, że wy łuszczone w  nim 
argumenty nie są zgodne z  pra­
wdą. O tym, ie  tendencyjnie 
pracuje przewodniczący komisji 
Balys Gajauskas oraz niektórzy 
łmit członkowie komisji mówiła 
deputowana Widmante Jasukai- 
tyte. Zaproponowała ona rów­
nież przyjęcie uchwały protoko­
larnej, zlecającej udzielenie in­
formacji o  wszystkich, związa­
nych z KGB i pracujących w 
rządzie oraz parlamencie lu­
dziach.

Więzień polityczny Stasys Pan­
cerna, przemawiający w  imieniu 
„Politklubu-58" wyraził zaufa­
nie przewodniczącemu komisji 
Bałysowi GajauskasowL

Treściwie pracowała też koa­
licja deputowanych Sajudisu „Za 
demokratyczną Litwę". Omówio­
no kwestię dalszej pracy' rządu. 
Wystąpił ' premier Gediminas 
Wagnorius.

Omawiano sytuację polityczną 
na Litwie. Przemawiał przewod­
niczący Rady Najwyższej Wy- 
tautas Landsbergis.- Wysłuchano 
sprawozdania zastępcy przewod­
niczącego komisji wyborczej 
Waclowasa Litwinasa o przygo­
towaniach do referendum 14

OŚWIADCZENIE TYMCZASOWEGO 
KIEROWNICTWA OBRONY 
O STABILIZACJI SYTUACJI 
POLITYCZNEJ NA LITWIE
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siły polityczne Rady Najwyższej 
Republiki Litewskiej do jak naj­
szybszego porozumienia się w 
tej sprawie.

Tymczasowe Kierownictwo 
Obrony apeluje również do osób 
oficjalnych i obywateli Litwy, a- 
by przestrzegali dyscypliny i za­
chowywali powściągliwość wo­
bec rosyjskich wojskowych i 
ich działań, nie ulęgali prowoka­
cyjnym hasłom, wymierzonym 
przeciwko obywatelom Litwy 
innych narodowości.

W  imienia Tymczasowego 
Kierownictwa Obrony 

W ytautas LANDSBERGIS, 
przewodniczący 

Rady Najwyższej 
Republiki Litewskiej

2 czerwca 1992 r.

J S n ?  spotkanie
^ t w ° nnaci1 i  Analizy I 

r% z e j  Republiki Li-
z S ? ttUnIkował' ŻePrzewodniczący 

*£?** Republiki t l-
t02fttoSUtas Landsbergis 

< telefoniczną z

prezydentem Federacji Rosyj­
skiej Borysem Jelcynem. W  tra­
kcie rozmowy ustalono, że nie­
oficjalne spotkanie robocze od­
będzie się jeszcze w tym tygod­
niu.

(ELTA)

Przerwać błędne koło w stosunkach litewsko-polskich -*• i»
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Czesław Miłosz: „Dziękuję Wam, kochani, jestem bardzo wzrnszony“
2 czerwca 1992 r. niewątpli­

wie wejdzie do najp iln iejszej 
karty w historii Wileńskiego 
Polskiego Zespołu Teatralnego 
przy Klubie Pracowników Medy­
cyny. Prapremiera spektaklu 
„Labirynt" według utworów 
Czesława Miłosza w realizacji 
wyżej wspomnianego Zespołu 
(reżyseria — Lilija Kiejzik) od­
była się 12 kwietnia 1991 ro­
ku. Nikt się wtedy nie spodzie­

wał, że to przedstawienie za­
szczyci kiedyś swoją obecnoś­
cią sam Autor. A przecież... 
stało się.

Przedwczoraj scena i widow­
nia dawnej wileńskiej „Reduty" 
przeżywała wielkie, wspaniałe 
święto — oto pojawił się na niej 
Poeta, profesor, laureat Nagro­
dy Nobla, Czesław Miłosz. „Dzię­
kuję Wam, kochani, jestem bar­
dzo wzruszony..." — powiedział

Ten, na którego tak długo na 
tej scenie (i nie tylko na sce­
nie) czekano.

NA ZDJĘCIU: Czesław Miłosz 
wita serdecznie reżyserkę I ak­
torów Wileńskiego polskiego 
Zespołu Teatralnego przy Klubie 
Pracowników Medycyny — od­
twórców Jego bohaterów.

POt W. Charln

czerwca.
Uchwalono „Regulamin etyki 

deputowanego", . przedłużono 
omawianie projektu ustawy „O 
deklarowaniu dochodów Rady 
Najwyższej Republiki Litew­
skiej".

Na popołudniowym posiedze­
niu koalicji omówiono i. uchwa­
lono oświadczenie „W sprawie 
oświadczenia premiera o dymi­
sji". Stwierdza się w  nhn, że 
nowa większość Rady Najwyż­
szej odpowiada za stworzenie 
nieprzychylnej atmosfery poli­
tycznej dla działalności insty­
tucji władzy Litwy i że wymie­
nione w  oświadczeniu przyczy­
ny zmusiły premiera do oświad­
czenia o dymisji.

Koalicja osobnym dokumen­
tem postanowiła zaproponować 
deputowanym frakcji Liberalnej, 
Polskiej i Centrum oraz nie na­
leżącym do frakcji deputowa­
nym, by uzgodnić porządek 
dnia tygodnia i najbliższego po­
siedzenia, wpisać jedynie uzgod­
nione kwestie.

Wysłuchano informacji pre­
miera GL Wagnoriusa oraz mi­
nistra finansów E. Kunewiczie- 
ne na temat gotowości do wpro­
wadzenia własnej waluty.

(ELTA)

Ważny etap w pracy parlamentówW PARLAMENCIE

REPUBLIKI

3 czerwca w Wilnie, w  hote­
lu „Lietuwa" rozpoczęło się 
międzynarodowe seminarium na 
temat „Parlament 1 rząd: sto­
sunki w procesie ustawodaw­
czym". Zorganizowała je mię­
dzynarodowa organizacja „Pro­
jekt wschodnio-zachodniej prak­
tyki parlamentarnej" i Rada 
Najwyższa Republiki Litewskiej. 
W seminarium uczestniczą człon­
kowie parlamentów i eksperci 
państw bałtyckich, a także S a ­
nów Zjednoczonych Ameryki, 
Szwecji, Wielkiej Brytanii, Nie­
miec, Słowenii, Francji, Holan­
dii, Węgier.

Seminarium to stanowi nowy 
etap pracy parlamentów krajów 
bałtyckich, powiedział rozpoczy­
nając seminarium, zastępca 
przewodniczącego Rady Najwyż­
szej Republiki Litewskiej Broni- 
slowas Kuzmickas. Wybrane de­
mokratycznie parlamenty odra­
dzających się krajów demokra­
cji, wśród nich Litwy, Łotwy i 
Estonii mają do rozwiązania 
skomplikowane i trudne zadania. 
Jedno z nich —  odbudować 
ustawodawcze i prawne zasady 
niepodległych państw, odrodzić 
instytucje państwowe. Należy 
dokonać fundamentalnej refor­
my w ekonomice, stosunkach 
społecznych, praworządności, 
kulturze, oświacie i innych 
dziedzinach, przejść od byłej 
scentralizowanej gospodarki so­
cjalistycznej do wolnego rynku, 
od zamkniętego społeczeństwa 
do otwartego, pluralistycznego. 
Pracę tę nasi parlamentarzyści 
muszą wykonywać bardzo ope­
ratywnie. Jednak ustawodaw­
stwo często pozostaje w tyle, 
niekiedy nie nadąża się regulo­
wać zmian w  życiu za pomocą

państw bałtyckich
ustaw, uchwalone ustawy po­
prawia się, koryguje. Deputowa­
ni jednocześnie pracują i uczą 
się.

Zdaniem B. Kuzmickasa, semi­
narium to odbywa się we właś­
ciwym czasie, jest obiecujące i 
dodaje odwagi.

Uczestników seminarium po­
zdrowił przewodniczący Rady 
Najwyższej Republiki Litewskiej 
Wytautas Landsbergis.

Od i l  marca 1990 roku tu, na 
Litwie, już gromadziliśmy pe­
wne doświadczenie w rozwiązy­
waniu różnych problemów, któ­
re wyłaniają się między rządem 
i parlamentem, także w opraco­
wywaniu i uchwalaniu ustaw. 
My potrafimy stworzyć proble­
my i potrafimy je rozwiązywać. 
Obecnie liczymy na skorzysta­
nie 'z naszego wspólnego doś­
wiadczenia, jak zmniejszać nie­
porozumienia, by ustawy były 
doskonalsze i by były przyjirr 
wane dostatecznie szybko, aby 
pomogły narodom żyć lepięj. 
Przybyliście w niełatwym dla 
Litwy okresie i spodziewamy &ę 
waszej koleżeńskiej pomocy, 
dobry d i rad i konsultacji.

Uczestników konferencji po­
witał również deputowany Ro»- 
dy Najwyższej Republiki Łotew­
skiej Valdis Birkaws i deputo­
wana Rady Najwyższej Republi­
ki Estońskiej Marju Lauristin.

Seminarium będzie trwało 4 
dnL

Romuald as CZESNA, 
kor. ELTA



,K U R I E R W I L E Ń S K I " 4 czerwca 1992 r. str.,

O zakładanej współpracy 
między Polską a Ukrainą
Polska i Ukrain* p o ć p ia iy  

umowę o przyjaźni i w^>ó^pra- 
cy Jak oświadczył prezydent 
Ukrainy L  Krawczuk na konle- 
rencji prasowej, Uczy on na to, 
źe w przyszłości jego kraj na­
wiąże z potaku śdślejszą w y ­
prać* niż z  Roiją. L  Krawczuk 
przebywał w Warszawie z  ofi­
cjalną wizytą. Oto p raco™ * 
Centralnej Służby Europejskiej 
BBC Jan Repa analizuje wzno­
wiona przyjaźń Ukrainy z Pol­
ska, których stosunki w przesz­
łości daleko nie były najlepsze.

polska z  Ukrainą wymienjsją 
komplementy już od roku 1990, 
ody Ukraina ogłosiła suweren­
ność, a następnie proklamowała 
niepodległość w  ubiegłym roku. 
Polska rzeczywiście była pierw­
szym krajem, który u®1®1 Ukral- 

Uczynlła to nazajutrz po re ­
ferendum w sprawie niepodle­
głości republiki, przeprowadzo- 
nym 1 grudnia. .

Podpisanie umowy polsko-uk­
raińskiej przez prezydentów 
Krawczuka i Wałęsę w Warsza­
wie wyprzedza o kilka dni 
podpisanie podobnego porozu­
mienia o  przyjaźni i współpracy 
między Polską a Rosją. Prezy­
dent Polski Wałęsa w tym celu 
przybył do Moskwy pod koniec 
minionego tygodnia. Jak  oś­
wiadczył przedstawiciel MSZ 

ta zbieżność w  czasie jest 
sprawą przypadku, aczkolwiek 

bez znaczenia. Ukrainie, któ- 
stosunki z Rosją są napię- 

i która usiłuje umocnić swą 
niezależność, zależy na wzglę­
dach zachodniego sąsiada. W

już dwukrotnie, 
połowie XVU wieku i po pier­
wszej wojnie światowej Polska 
z Rosją podzieliły między.sobą 
Ukrainę, pozbawiając w ten 
sposób naród ukraiński wszel­
kich nadziei na niezależność. 
Polska zaś Jako druga co do 
wielkości sąsiadka Ukrainy, jest 
również swego rodzaju pomo­
stem między Kijowem a Euro­
pą Zachodnią. Co do Polski, to 
proklamowanie niepodległości 
Ukrainy oznacza dla niej stwo­
rzenie rozległej strefy buforo­
wej między terytoriami Polski i 
Rosji. Ponadto proklamowanie 
niepodległości Ukrainy stwarza 
potencjalną możliwość nawiąza­
nia swobodniejszych równopra­
wnych przyjacielskich stosun­
ków i z Rosją, niż było to 
możliwe na przestrzeni ostatnich 
dwóch czy trzech stuleci.

W  aspekcie kulturalnym i po­
litycznym Ukraina doświadczyła 
dwojakiego wpływu: ze strony 
katolickiej Po Idei — na zacho­
dzie oraz • Rosji prawosławnej 
— na wschodzie. Jeśli jednak 
chodzi o dostateczną potęgę, 
aby zagrozić niepodległości Uk­
rainy, to  Polska potęgi takiej 
nie posiada i wątpliwe, czy1 bę­
dzie ją  miała w  najbliższej 
przyszłości. Dzięki mniej więcej 
jednakowemu .terytorium Pol­
sce lżej było wyjść na spotka­
nie z Ukrainą, niż powiedzmy, 
z Białorusią czy Litwą, tymi 
mniejszymi co do wielkości k ra­
jami. W  przeszłości Polska i 
Rosja walczyły między sobą o 
prawo kontroli nad nimi. Nie­

mniej możliwość Polski i  Uk­
rainy nawiązania długofalowej 
współpracy pozostaje pod zna­
kiem zapytania. Jeśli chodzi o 
stosunki międzyludzkie, to Po­
lacy i Ukraińcy jak na razie 
niezbyt sobie sprzyjają. Liczni 
Ukraińcy ciągle jeszcze patrzą 
na Polaków jako na swych by­
łych feudałów-ciemiężców i tra­
ktują ich jak  kolonizatorów 
obawiając się utraty swych by­
łych terenów z historycznym 
Lwowem włącznie.' Polacy zaś 
nie zapomnieli o  masowej za­
gładzie ich rodaków przez od­
działy zbrojne pronazistowskich 
nacjonalistów ukraińskich w  ok­
resie II wojny światowej. .Oba 
kraje produkują mniej więcej 
te same towary, artykuły spoży­
wcze, podstawowe wyposażenie 
do budowy maszyn oraz wydo­
bywają węgiel. Dlatego też - ra­
czej mogą się stać konkurenta­
mi niż sojusznikami, jeśli cho­
dzi o rynki zachodnie. Kiedy 
Ukraina po raz pierwszy oświad­
czyła, że  zamierza zachować ar­
mię narodową, liczącą 400 ty­
sięcy wojska, Polska z niepoko­
jem zareagowała na tę  wiado­
mość. Wiadomo, że jeśli w  Ki­
jowie powstanie rząd o bar­
dziej radykalnych poglądach 
nacjonalistycznych, to  Polska 
swoją drogą zdobędzie większą 
pewność i potrafi podołać swym 
obecnym -problemom gospodar­
czym i politycznym, stosunki 
między nimi znów mogą ulec 
szybkiemu pogorszeniu się.

BBC, 19 maja 1992 r.

W kilku wierszach
TAIUNN; Rząd. Estonii i 

Bank Centralny komunikują, że 
,'czerwcu w  Estonii zostaną 

wprowadzone własne '‘pieniądze.
Komitet reformy pieniężnej 

Estonii wyjaśnił, że emerytur, 
stypendiów, zasiłków i gaży nie 
płacono z braku rubli. Wszy­
stkie zaległości wypłaci się po 
wprowadzeniu nowych pienię-

-U WARSZAWA. Klimat poli­
tyczny i  sytuacja gospodarcza 
Polski jest obecnie taka, że in­
westorzy zachodni nie śpieszą z 
zainwestowaniem swego kapita- 

w tym kraju. Do takiego 
wniosku doszła komisja sejmo- 

\  gospodarczych. Zazna­
czono, że na przykład, na jed­
nego W ęgra przypada inwesty- 

zagranicznych dziesięcio­
krotnie więcej, niż na statysty­
cznego Polaka.

BONN. Premier Turcji Su- 
man Demirel goszczący w 

Tiranie obiecał Albanii pomoc 
swego kraju, jeżeli w  kraju 
autonomicznym Kosowo w Ju ­
gosławii, który zamieszkują 
przeważnie Albańczycy, rozpocz- 

się zbrojne potyczki. „Jeżeli 
Kosowie coś się wydarzy — 

oświadczył on — Turcja stanie 
stronie Albanii".

^  RYGA. „Każde z 16 państw 
NATO chce dyplomatycznie po­
móc w kwestii wycofania woj- 

Rosji z krajów bałtyckich". 
Oświadczył to podczas briefin- 

w łotewskim Ministerstwie 
Obrony zastępca sekretarza ge­
neralnego NATO ds. bezpieczeń­
stwa Filip Meril. Powiedział, iż 
NATO jest zainteresowane wol­
nością krajów  bałtyckich. A 
wolność jest nierozerwalna z 
wycofaniem wojska.

W. SZWED KUPIŁ 
m ie s z k a n ie  

Ma  BIAŁORUSI
Były drugi sekretarz Komuni­

stycznej Partii Litwy W. Szwed 
5 tyś. dolarów kupił mieszka­

nie w WHeSbsfcu. Informację tę, 
uzyskaną z różnych źródeł po- 

lerdził przewodniczący KGB 
Białorusi E. Szyrkowski. Wyraził 
on swój negatywny pogląd vna 
fakt zamieszkania Szweda w 
Białorusi.

Post Factum — ELTA

DOWODCA SIŁ WOJSKOWYCH (NATO W POLSCE
WARSZAWĄ. I Dq Warszawy 

pnyibył dowódca Żj ednqęz^nycn 
Sił '^o jsk o w y ćh  NATO’ na 5 A t­
lantyku admirał Leon Bndy. 

Oświadczył ón dziennikarzom.

iż celem trzydniowego pobytu 
jest zzTciśśnienie J - współpracy 
między NAJTO a  Polską oraz 
innymi państwami Europy 
Wschocbjiefc t  - j  J .

Spotkanie delegacji
W  dniach 1—2 czerwca 1992 

r. w  mieście Piamu odbyło się 
spotkanie delegacji ministerstw 
obrony Republiki Estońskiej, Re­
publiki Łotewskiej i Republiki 
Litewskiej. Delegacjami kierowa­
li upoważnieni przez M inister­
stwo Obrony Republiki Estoń­
skiej przewodniczący komisji 
obrony Rady Najwyższej Repu­
bliki Estońskiej E. Tupas, mi­
nister obrony Republiki Łotew­
skiej T. Jundzis, m inister ob­

rony Republiki Litewskiej A. 
Butkewiczius.

Na spotkaniu omówiono za­
gadnienia związane z polityką 
bezpieczeństwa państw bałty­
ckich, problemami wojskowo* 
technicznymi, współpracą nau­
kową i kulturalną.

Kierownicy delegacji podpi­
sali umowę protokolarną w 
sprawie współpracy w  sferze 
zapewnienia wspólnego bezpie­
czeństwa.

Przemówienie 
M. Sniegura
"Prezydent' Mołdowy M. Śnie? 

gur Wygłosił- przemówienie -w 
telewizją republiki. Zachęcił do 
zapewnienia normalnego funkcjo­
nowania ekonomiki, „gdyż wol­
na narzucona Mołdowie dokonu­
je  olbrzymich strat material­
nych".

Prezydent powiedział: JMołdo- 
wa i  niektóre inne republiki po­
parły pokojową ucywilizowaną 
fprmę WNP rozpadu imperium 
sowieckiego, tymczasem Moskwa 
przewidziała nowy model ZSRR 

za pośrednictwem wprowadze­

nia nowych reżimów promowi 
fskićh '\
M. Sniegur uważa, iż

wskich'
toieaur uważa, iż 

kontynuować pertraktacje ^ * *
dzy Mołdową, Rosją, RumunSI 
Ukrainą, by można było urecJ 
lować kryzys. —̂
W edług doniesień ITAR—TA& 

ELTA, 2 czerwqjp

Rosja wznawia program energii atomowej
MOSKWA 2 czerwca (REUTER 

—ELTA). Rosja postanowiła 
wznowić program energii ato­
mowej. który został przerwany 
po tragedii Czarnobyla w  1986 r.

Dziennik , JComscrmolskaja
Prawda" poinformował, że pier­
wszy zastępca premiera Jegor 
Gajdar 26 marca podpisał doku­
ment o wznowieniu budowy wie­
lu  nowych siłowni atomowych 
oraz zwiększeniu mocy istnieją­
cych.

Ten nie opublikowany leszcze 
dokument obiecuje znaczne przy­
wileje dla tych rejonów, w któ­
rych wznowione zostaną budow­
le siłowni atomowych. W  ten 
sposób dąży się do zapobieżenia 
protestom społecznym, aczkol­

wiek się uważa, że reakcja w  
lu zagranicznych grup ochro 
środowiska będzie bardzo |  
przychylna.

Politycy europejscy żądali ' 
by wszystkie 16 reaktorów 
czamobylskiego na terytoriJJ 
byłego Zwiądeu Sowieckiego w* 
gasić, a  pozostałe — ściśle g j  
trałować na skalę międzynaro! 
dową.

Rosji nie jest jednak łatw0 
zrezygnować z energii siłowni i  
tomowych. „Brak energii ?el4 . 
trycznej stał się głównym prób. 
lemean Dalekiego Wschodu, Sy. 
berii i. około dziesięciu central 
nych regionów Rosji" — 
dziennik ..Komsomolskaja Pra*. 
da'*.

0 zwrocie Litwie i Estonii depozytu złota
SZTOKHOLM, 2 czerwca 

(TTAR—TASS—ELTA). Szwedz­
ki Riksdag (parlament) powziął 
decyzję w  sprawie skom pono­
wania -Litwie i Estonii- depozytu 
złota, k tóre  oba kraje  bałtyckie 
oddały jtiu  na przechowanie na 
początku 'drugiej wojny świato­
wej.. 275 min koroń wypłaci się 
z  tych środków, które Szwecja 
przeznacza na^rozwój współpracy 
z państwami Europy Wschodniej, 
i  środkowej.

Złoto krajów  bałtyckich prze­
kazane zostało na przechowanie 
bankowi państwowemu Szwecji 
w 1939 roku. Złota estońskiego 
było 2908 kg, litewskiego — 
1250 kg. Już latem następnego 
roku banki narodowe krajów 
bałtyckich ponownie zwróciły się 
do Sztokholmu i  cały depozyt 
został zwrócony, ale wtedy re­
publiki same miały już utraconą 
niepodległość. Kilka miesięcy te­
mu gabinet ministrów SzWecji

powziął uchwałę o powróceniu 
do tej kwestii, motywując to Bp. 
wymi realiami politycznymi^;

W  stolicach państw bałtycką 
wyrażono życzenie, w jakiej fgj 
s ta d  k r ci je7 te  pragną refcompa. 
saty. Wilno -dało do zrozimfia 
nia, że nie jest skłonne r in g  
kompensatę g a  pomoc. Tallinr 
udokładnił, że chciałby otrzyma* 
ją  w  postaci sztabek złota.

Po zbadaniu możliwości rząd 
i  komitety parlamentu opowie­
działy się przeciwko temu, aby 
wypłaty zostały sfinansowane 
przez bank państwowy. W ich 
przekonaniu przekroczenie 

i już sformowanego budżetu jest 
sprawą złożoną. Jak potwierdź 
Riksdag kompensata wypłacani 
zostanie zgodnie 7 przewidzia­
nym  programem z  krajami i 
ropy Wschodniej, na który 
przyszłym roku finansowj* 
przeznaczone asygnacje stano­
wić będą 1 mld koron. T

Rozmaitości
Wątpliwe, czy się zdarzyło 

komuś przyjmować u  siebie ta­
kiego nieproszonego gościa, jak 
to  się przytrafiło mieszkańcowi 
ąngolskiego m iasta Uambo J, 
Batisztowi. Po powrocie do domu 
ku  swemu przerażeniu zastał w. 
salonie... olbrzymiego krokodyla. 
W net zwrócił się do sąsiadów o 
pomoc. N a jego szczęście, znala­
zło się kilku śmiałków, którzy 
się odważyli wejść do domu i 
poradzić sobie z intruzem: uda­
ło im się związać gada. Pozosta­
je  zagadką, w  jak i sposób kro­
kodyl trafił do willi.

<£♦ Ilość fałszywych dolarów 
i marek, znajdujących się w 
tym roku w  obiegu w  Niem­
czech w porównaniu z ubiegłym 
znacznie wzrosła. O ile w  pier­
wszym kwartale minionego roku 
policji udało się ujawnić 2500 
przypadków fałszerstwa pienię­
dzy, to  w  odpowiednim okresie 
br. liczba ta  wzrosłai do 5543. 
Łączna suma skonfiskowanych 
fałszywych banknotów przekro­
czyła 1,2 min marek.

<♦ Czteroletnia Nwabisa- W il- 
lem została nie tylko najmłod­
szą mieszkanką RPA, która po­
myślnie zniosła operację przesz­
czepu serca, ale też pierwsza w 
k raju  —-  ojczyźnie kardiochirur­
gii przeszczepowej ~  czarno­
skórą, w której* piersi bije serce 
białego sześcioletniego dziecka

Antyczny amfiteatr rzymski jest jedną z najbardziej znanych 
osobliwości syryjskiego miasta Bony. Każdej jesieni przeprowa­
dza się tu  festiwale pztuki ludowej, daje przedstawienia teatral­
ne, nieprzerwany Jest potok turystów.

— ofiary katastrofy samocho­
dowej.

„Gdy lekarze ze szpitala Czer­
wonego Krzyża w  Kapsztadzie 
powiedzieli, że mogą przeszcze­
pić jej inne serce r— nie uwie­
rzyłam i odmówiłam — powiada 
matka Nwaibisy. ~ ^  Córce jed­
nak było coraz gorzej, słabła w 
oczach. 1 wtedy się zgodziłam".

. .rJej sąsiedzi w afrykańskim 
osiedlu nie wierzą swym oczom 
patrząc nai Nwabisę, k tóra już

chodzi bez pomocy i wykazuje 
wszelkie objawy powrotu do 
normalnego życia".

«$♦ Tragicznie zakończyły się 
swego rodzaju mistrzostwa w 
Spożywaniu kaszasy (samogonu z 
trzduy  cukrowej) wśród ama­
torów gorzałki w brazylijskim 
mieście Kaibuna. Jak  powiadają 
„kibice", przez dłuższy czas w 
współzawodnictwie prym dzier­
żył robotnik rolny. Po przekro­
czeniu jednak litra faworyt stra­

cił przytomność i odstawiony jo- 
stał do miejscowegQ _ _ _  
•Lekarze nie byli w  stanie urato­
wać mu życie.

Uważa się, że ostatni doc 
publiczny n a  W arzech  zamknię­
to wiosną 1928 roku. Jednak* 
na przestrzeni ostatniego reto 
czy półtora poczucie ~ więksi 
swobody przenikło też do sfeT 
stosunków intymnych.1 BU
wśród mieszkańców węgi 
stolicy i jej gości nie budzą i® 
zdziwienia powstałe tu 
„intymcentra", w  których 
wyświetla filmy pornografld®^ 
z reguły produkcji zachodnie!* 
A  ponieważ do tego rodzaju 
kładów wpuszczani są feffjgf 
goście w  określonym 
działalność ich nie budzi 
j  afery ch narzekań.

Znacznie większe zatrodutf^ 
władz miasta oraz przefcfcu^H 
li organów ochrony poiSP*' 
prawnego budzą powstałe 
nio ,,salony seksmasażu", w »**'■ 
rych klientom obok usług o 
rakterze ogółnozdrowotnyffl ° \  
ruję się zabiegi, wzm acniaj 
męską potencję.

Zdaniem jednego z 
ków prokuratury miejskiej, “ 1 
n e  spośród tych ,,salong*Fi 
„ośrodków zdrowotnydS . Ij 
zwykłymi domami pub liczne j

Według doniesień pr®*J 
przygotoJE

Zbigniew MARKOWĄ?

L .
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D yrekto r nadal panem
w  gospodarstw ach  repub-

i / i l K S u  p a ^ w a  o
^ i a l e  ńeml decydują 
^ L n T słu ib y  reformy rol- 
S f T n a  c ie n ie  SolecnUc- 
JjJio Państwowego Gospo- 
7 S r a  Rybnego — jego.dy- 
^ A l b i n a .  PUPALAIGIS. 
^rów nież rządzi w imieniu 

ale sto*u]e sw«, me- 
£de JeśU państwo zachęca 
judzi do wzięcia ziemi tfjffl 
iprawy, to dyrektor państ­
wowego gospodarstwa rybne­
go „  odwrotnie, przeszkadza 
temu.

Każdy bodajże w ie, że  
modnie z prawem, m ieszka­
niec wsi m o ^  otrzymać 3— 2  
la  ziemi na gospodarstwo 
przyzagrodowe. Gdy zbiera­
no podania, dyrektor objaś­
nił ludziom, iż rzekomo w ed ­
ług prawa można wziąć i  do  
3 ha, ale wspólnie (w  m asy­
wie) będzie się  uprawiać ty l­
ko po 50 a ziem niaków i 
50 a pastwisk nasztukę byd­
ła. Tych, którzy pragnęli o- 
tizjrmać więcej ziem i uprze­
dza, że przy jej uprawie n ie  
mogą liczyć na pom oc ze  
strony gospodarstwa, n iech  
sami sobie radzą.

Ludzie, oczywiście, zaczęli 
się zastanawiać. W  rękach  
dyrektora —  wszystko, a  
jeśli nie da sprzętu czy  k o­
nia — to czym uprawiać z ie ­
mię? Zaczęli w ięc pisać p o­
dania prosząc o  zezw oloną  
praez dyrektora w ielk ość

Ale jak zwykle są  posłusz­
ni I nieposłuszni. G. Berdnl- 
tanr mówi dziś: „Prosiłbym  
więcej, ale czym uprawiać?" 
fizez długie lata był specja­
listą w gospodarstwie ryb­
nym i wie, że dyrektor s łó w  
na wiatr nie rzuca. Jak  i 
większość sąsiadów w zią ł h e ­
ktar ziemi.

Romuald Matujzo nato­
miast nie zechciał noprzes- 

na zezwolonym. Począt­
kowo zamierzał wziąć trzy 
“ ‘ tary, Ale również stanął 

dylematem: a  czym  ia  
ffem  ljprawiać? N aw et na 

z tydzień trzeba od- 
w  kolejce 1 zapłacić 

a  godzinę do 16 rubli. W  
“ fcu dał spokój i  napisał: 

aow pod ziemniaki, 40 —  
jS h sS a S Ś li ł  n ieco  ponad  

■ na pastwisko
Ącznie 2  ha. I oto w io-  

agronom Czesław R rv-  
odmierzył mu 2  ha. 

^ ° « z  otrzymania ziem i.
jednak długo. 

/T ^tce otrzymał zawiado- 
* z biura gospodarstwa: 

ziawić i  zapłacić za 
^ ‘ pastwisk, po 4 8 rubli za I 
1  "Poszedłem i zapłaciłem  
3 Romuald —  ponad

*koro h i?5 A  0 0  mani robti 
l a °® y m a m  dwie krow y
i, . w  domu m ieszka-

■ H E  1

1 Mleko potrzebne...

^odł0’1 !dOV,1' M atuizie P°" Bo ' ln̂â szczęścieJ
pî ^̂Ntâ Bartanowlcz

mała po 50 arów pod ziem* 
niaki i na pastwisko. Nato­
miast Nikołaj Doroszenko, 
Stanisław Surudo, Mieczys. 
ław Kłubo i inni, aczkolwiek 
ubiegali się o ziemię wcale 
jej nie otrzymali. „Wam się 
nie należy — oświadczył dy­
rektor. — Nie pracujecie w 
gospodarstwie". Zwrócili się 
więc ze skargą do służby re­
formy rolnej gminy czerwi- 
skiej. Stamtąd do dyrektora 
gospodarstwa przybyła dele­
gacja ze starostą S. Mickie­
wiczem, kierowniczką służby 
GL Szwalpiene na czele. 
Przybysze objaśnili dyrekto­
rowi ustawę Republiki Lite­
wskiej o działkach przyzag­
rodowych. Prawdopodobnie, 
czyniąc to, nie szczędzili wy­
siłków, bo ostatecznie oso­
bom, które złożyły skargę, 
przydzielono (jako nie zat­
rudnionym w  gospodarstwie 
rybnym) po 25 a pod ziem­
niaki.

4 0 ^0 i 50 a, a  otrzy-

Ale Janina Pletmszlene, 
która od lat pracowała w 
gospodarstwie rybnym, os­
tatnio jednak zatrudniła się 
w Solecznikach, nie złożyła 
skargi, pogodziła się z losem. 
„Zapłacę 1400 rubli i kupie 
30 arów łąk na pastwiskę" 
— oświadczyła optymistycz­
nie^ i

Przypomina to raczej wy­
przedaż ziemi przez gospo­
darstwo rybne, którego wła­
snością ta  ziemia nie je s t Go­
spodarstwo rybne jako przed, 
siębiorstwo państwowe zare­
jestrowane zostało w 1990 ro­
ku. „Przygotowaliśmy jego • 
prywatyzację jako przedsię­
biorstwa rolnego — mówi 
kierowniczka gminnej służby 
reformy rolnej G. Szwalpie­
ne. — Ale ukazała się usta­
wa i prywatyzacja utkwiła 
na półmetku. Obecnie gos­
podarstwo rybne korzysta z 
ziemi, jak i pozostałe spółki.

Jak  twierdzą specjaliści 
rejonowej komisji prywaty­
zacyjnej, dyrektor gospodar­
stwa rybnego nie może rozpo­
rządzać się ziemią, a tym 
bardziej brać za nią opłatę. 
Ponadto skąd taka cena — 
48 rubli za ar pastwiska? — 
dziwili się pracownicy gmin­
nej służby reformy rolnej.

-— Zwracamy nasze wyda­
tki — powiedział dyrektor 
A. Pupalaigis. — Spójrzcie, 
ile teraz kosztują nasiona 
traw, nawozy itp.

Wydatki, oczywiście, po­
winny być zwrócone. Ale 
przecież trawę posiano przed 
dwoma, a miejscami nawet 
pięcioma laty. Wątpliwe jed­
nak, czy tegorocznej wios­
ny gospodarstwo włożyło aż

Komunikat prokuratora generalnego
Wan° ł P°dczasJ^ono - L 23 "“ Ja 1992 X. uja- 

naruszeń: nledo- 
listy1 oby- 

w Jjcych prawo do 
n/®**rendum, z opóż-

w  k ° n » S S a Z a n o  * e  o k r < S R ° -  ^ 0ttoacil wyborczym itp. 
'  temat naru-

po 4800 rubli na pielęgnację 
hektara traw. Wygląda to 
raczej na zwykłe zdzierstwo.

Ludziom zamieszkałym na 
terenie gospodarstwa rybne­
go bieżącej wiosny przydzie­
lono 138 ha ziemi- pod działki 
przyzagrodowe zadowalając 
128 zainteresowanych. Dla­
czego tak mało, widać z po­
wyższego.

Powstaje jednak pytanie: 
dlaczego dyrektor gospodar­
stwa rybnego „nie pozwolił" 
ludziom wziąć więcej ziemi? 
Może brakuje jej gospodar­
stwu?

— Zarejestrowano nas jako 
samowystarczalne w pasze 
gospodarstwo. W  przyszłym 
roku będziemy hodowali 
karpie na własnej karmie, w 
związku z czym potrzebuje­
my 300 ha dla otrzymania 
900 ton zboża — twierdzi A. 
Pupalaigis.

Specjalista regulacji urzą­
dzeń roinyćh gminnej służby 
reiormy rolnej Stanisław Ma- 
tuiewicz zaznaczył, że po 
przydziale parceli przyzagro­
dowych gospodarstwu rybne­
mu zostało 447 ha. A więc 
nie licząc 300 ha, potrzeb­
nych gospodarstwu, wszyst­
kim chętnym starczyłoby po 
2—3 ha.

— Samozaopatrzeme się 
w  pasze — to tyiKo pretekst 
żeby nie dać ludziom ziemi 
— uważa Steian Miś&iewicz, 
starosta gminy czerwiskiej, 
na której terenie znajduje 
się gospodarstwo rybne. — 
Byłem agronomem w tym 
gospodarstwie X wiem, że

'je s t  tann 360 ha ziemi ornej. 
Wedmg płodozmianu tylko 
połowę można zająć zbożem 
i uzyskać najwyżej 600 ton 
zboża. A jeśli się zaorze łą­
ki... Ale przecież ludzie nas­
tępnej wiosny z pewnością 
zażądają zwiększenia działek 
przyzagrodowych, upomną 
się o te  łąki i co wtedy?

Oczywiście, upomną się. 
Bo w gospodarstwie zarabia­
ją mało, robotnicy połowi o- 
statnio nie mają roboty. Bez 
pracy pozostają mechaniza- 
torzy, których wysyła się na 
urlopy. Ludzie zaczną się za­
stanawiać, jak otrzymać do­
datkowy zysk z działki przy­
zagrodowej. Szkoda, że me- 
chanizatorzy nie mający pra­
cy nię są w stanie pomóc lu-, 
dziom w  uprawie tych 2—3 
hektarowych działek przyza­
grodowych. O tym właśnie 
musiałby pomyśleć dyrektoi. 
Ale, skoro jeszcze jesienią 
uprzedził, że sprzęt technicz­
ny na „zbędnych" przyzag­
rodowych arach nie będzie 
pracował, nie ma więc „zbę­
dnych" arów, nie maja też 
pracy mechanizatorzy. Cieka­
we tylko, dlaczego władze 
nadrzędne tolerują taki stan 
rzeczy. Czyżby ten twardziel 
siedzący w lokalnym urzę­
dzie jest bardziej nieugięty 
niż w urzędzie rejonowym?

Piotr RYNGffiWICZ 
Rejon sólecznicki

szeń otrzymała również republi­
kańska komisja ds. referendum, 
która przekazała posiadany ma­
teriał do zbadania przez Proku­
raturą Generalną.

2 czerwca 1992 r. prokurator 
generalny zlecił głównym pro­
kuratorom miast i rejonów spra­
wdzenie wszystkich. otrzyma­

nych i otrzymywanych informa­
cji na temat naruszeń w toku 
referendum, a także o bo wiązał 
do pociągnięcia do odpowie­
dzialności kam  ej winnych na 
podstawie art. 134, 135, 179 Ko­
deksu Karnego Republiki Litew­
skiej.

Całość informacji' zrewiduje i 
przeanalizuje specjalna, grupa 
pracowników, powołana na zle­
cenie prokuratora, generalnego.

Pomosty współpracy
dla biznesmenów i artystów

Znawcy twierdzą, że język li­
tewski natęży do n a jp iln ie j-  
.izych i  najdźwięczniej szych, a 
zarazem do najtrudniejszych w 
opanowaniu. Pozostawmy to jed­
nak językoznawcom i  prześledź­
m y  rozmieszczenie geograficzne 
języków świata.

Ile języków, a tym bardziej 
dialektów tych języków jest na 
świecie, statystyka Jak  na razie 
powiedzieć nie może. Języków 
potocznych, którymi się posługu­
je jeden lub więcej milionów łu­
dzi, jeąt około 200. Językiem 
litewskim na świecie posługuje 
się około 3,5 min osób.

ONZ wyróżnia trzy szczeble 
językowe: międzynarodowy, ofi­
cjalny państwowy i potoczny. 
Jak  i  powinno być języki mię­
dzynarodowego obcowania są 
najbardziej rozpowszechnione. 
Język angielski za oficjalny ul 
ważają 74 państwa* francuski

—• 37, hiszpański — 22, arabski —r 
22, portugalski — 8,  niemiecki — 
4, chiński '■— 4, rosyjski — 1. Ist­
nieje niemało państw posianają- 
cych dwa. tizy a nawet cztery 
oiicjame języki państwowe. No. 
w Szwajcarii są to języki: niemiel 
cki, francuski, włoski i  retorom 
mański; w  Malazji — malajski,. 
chiński, angł»l«kł j tamltelri 

Oficjalnych języków państwo­
wych jest o wiele mniej niż 
potocznych. W  większości kolo. 
ni] afrykańskich za ięzyki pań­
stwowe uznano języki byłych 
metropolii* angielski i francuski. 
W  Nigerii językiem państwowym 
jest angielski, niemniej zalediwie 
nieliczne spośrty. 350 jej naro­
dów i grup etnicznych znają go, 
a  jeszcze mniej uznaje za po­
toczny.

Tak oto wygląda 10 najbar­
dziej rozpowszechnionych języ­
ków oficjalnych i potocznych.

Za oficjalny uznaje 
min osób

Za potoczny uznaje 
min osób

angielski 1730 chiński 1100
chiński 1170 angielski 330
hfndi 860 hiszpański 300
hiszpański 330 hindi 250
francuski 250 arabski 200
arabski 235 bengalski 185
rosyjski 200 portugalski 160
indonezyjski 105 rosyjski 155
portugalski 100 Japoński 125
japoński 125 niemiecki 100

Trudniej jest ustalić iloma — 
kilkunastoma czy kilkuset języ­
kami posługują się mieszkańcy 
tego lub owego kraju. Nie ma 
żackiego państwa, którego oby­
watele posługiwaliby się tylko 
jednym językiem.

W ielu słyszało, że Chińczycy 
północni i południowi praktycz­
nie się nie rozumieją. Ale Chi­
ny są duże, natomiast w  małym 
Lichtensztejnie odróżnia się ó- 
koło 20 dialektów języka nie­
mieckiego — przeszedłeś na in­
na stronę góry i już z trudem się 
porozumiesz. Jeszcze większa 
różnorodność języków istnieje w 
Oceanii. Otóż w wyspiarskim 
państwie Vanuatu (powieredmia 
15 tys. m kw. — 4-krotnie mniej­
sza od Litwy, 150 tys. mieszkań­
ców — 25 razy mniej niż na 
Litwie) istnieje około 100 języ­
ków. fak ty czn ie  każda zamiesz. 
kała wyspa czy atol, rozproszone 
wśród przestworzy morskich ma­
ją  własny język.

Państw, w których można na­
liczyć 100 i więcej języków, na
świecie jest 16:

1. Papua — Now®
Gwinea 750
2. Nigeria 400
3. Indie 350
4. Indonezja 300
5. Kamerun 200
6. Zair 190
7. Brazylia 160
8. USA 150
0. Australii 159
10. Malazja r 120
l t  Filipiny U*
12. Sudan ,105
13.—16. Tanzania, Rosja,
Yanuatu, Mian ma 100

Według wydania „Countrier 
Peopies and Their Languages” 
opracował

Petras UNGE 
„Lietuwos Rytas"

M igaw ki -w ileńskie. K ośc ió ł iw . K azim ierza.

Po*. Charta:-
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Na 120 ro c zn icę  ś m ie rc i  Stanisława M o n iuszk i
Kom pozytor o sobie,

1 inni o nim
■ Moniuszko o pracy: JeśM kocham pracę, to ją 

kocham jako uczciwy środek przyczynku dla 
I kraju... A gdy ta praca obecnie staje się pomocą 

w ciężkim przeżyciu, widocznie Bóg Ją błogosła- 
I wi

Moniuszko o tyciu: ...Nie można stale pzzeby- 
J wać w krainie natchnień, czasem trzeba zejść na 
|  ziemię i po prostu — żyćl
i  F. I lgTł o Monluszce: Moniuszko? Nazwisko nie 
I jest mi obce. Przed parti taty przydał mi kilka 
|  utworów... Niełatwo pisać polonezy po Chopinie,
I a te okazały się zupełnie inne ,nową świeże ja- 
J kby się czuło modrzewiową żywicę ze staropod- 
I skdego dworku...
|  H. von Bfiiow o ,,Halce": Moniuszko zagłębił 
I się w ducha swojego narodu 1 ze świeżego źródła 
|  dziewiczych melodii ludowych czerpiąc, starał się 
I mu przygotować rodzaj poetyckiego odrodzenia... 

Anonim o śpiewnikach (domowych):
Jeśli kiedy Polacy własną mowę zdradzą 
Polskim pieśniom śpiewniki twe umrzeć nie 

dadzą.

Stanisław MONIUSZKO

|Do mojej ręki
Nad obrączki, nad pierścionki 
Ja lepszej nie znam pamiątki.
Od kochanki, od małżonki,
Najmilsze pamięci szczątki!

■ Mam trzy kwiatki niezabudki,
Zieloną z parą błękitną,
Te radości mej pobudki .
Niech w mym sercu zawsze kwitnął

LITEWSKI MUZYK 
I KOMPOZYTOR SŁOWIAŃSKI

— Ta obrączka tak skromniutka...
Ach! tej nigdy nie porzucę!!
To najdroższa nieza budka!
Dla niej to piosnkę nucę.
Nad obrączki, nad pierścionki 
Ja  lepszej nie znam pamiątki,
Od kochanki, od małżonki.
Najmilsze pamięci szczątki!

Z listu do narzeczonej Aleksandry 
Miiłlerówny, Konigetoerg, 

23 grudnia1839 r.

Moniuszko „nie chciany"?
Pewnego razu zapytałem 

jednego z czołowych muzy­
kologów litewskich, aktualnie 
dyrektora Instytutu Kultury 
Litwy szanownego pana Wi- 
ktorasa Gerulaitisa, co on ja­
ko znawca, muzyki może po­
wiedzieć o Stanisławie Mo- 
niuszce.

Nic padła odpo­
wiedź.

Myślę, że to jest najbar­
dziej trafna odpowiedź, odz­
wierciedlająca stosunek kul­
tury litewskiej do takiego 
zjawiska, jakim jest Stanis­
ław Moniuszko. •

Moniuszko jest kompozy­
torem narodowym. Do histo­
rii muzyki polskiej wszedł 
jako twórca opery narodo­
wej i twórca pieśni narodo­
wej. Szczęśliwym trafem i 
"Halka'1 i „Śpiewniki domo­
we" powstały w Wilnie, więc 
Wilno przez to jakby się sta­
ło też kolebką polskiej opery 
i polskiej pieśni. I to jest 
główna „wada" Moniuszki. 
Przy dzisiejszej konfrontacji 
polsko-litewskiej stoi Moniu­
szko na „uboczu.

Mam wróżenie, że Moniu­
szko jest dzisiaj u  nas nie 
chciany,1 niepopularny, ba 
niewygodny.

Słynna „Halka" była wys­
tawiona po wojnie na scenie 
Opery Wileńskiej w  roku 
1957 i 1972 i leciała tylko w 
ciągu jednego sezonu. Zaś 
pieśni ze „Śpiewnika domo­
wego" faktycznie nie docze­
kały się tłumaczenia na je­
żyk litewski.

_ Moniuszko nie „przyżył", 
nie zaaklimatyzował się w

świadomości litewskiego słu­
chacza, bo jest za bardzo 
polski, więc nie miał po 
prostu szans.

Owszem, były wyjątki. Na 
przykład: od utworów Mo­
niuszki rozpoczynali swoją 
działalność- chór „Liepaites", 
Orkiestra Kameralna pod dy­
rekcją Sauliusa Sondeckisa 
oraz chór mieszany „Vii- 
nius"..

Głosem, popularyzującym 
Moniuszkę, był głos nieodża­
łowanego muzykologa W. P. 
Jurksztasa. Ale było to ra­
czej nie akcentowanie aspe­
ktu polskiego w twórczości 
Moniuszki, lecz szukanie 
wartości muzycznych, ogól­
noludzkich.

Z kolei Polacy, mieszkają­
cy na Litwie zatracili. zwią­
zek emocjonalny z epoką 
Moniuszki, tradycją starego 
Wilna, bo to wiadomo: woj­
na, masowa deportacja inte­
ligencji, inwazja kultury 
radzieckiej, rosyjskiej jak 
też litewskiej, zrobiły swoje.

Owszem dzięki niestrudzo­
nym entuzjastom i kierowni­
kom zespołów ludowych, ta­
kich jak „Wilia11, „Wileńsz- 
czyzna" czy „Wilenka" trwał 
Moniuszko w środowisku wi­
leńskim czy to jako „Prząś- 
niczka", czy jako „Złota ryb­
ka". I trwa do tej pory — 
ale szkoda, że ciągle jeszcze 
na tym poziomie zespołu lu­
dowego. Chociaż są już pie­
rwsze jaskółki: chór zespołu 
„Wileńszczyzna" przyszyko­
wał Mszę e-moll, powstał 
Kwartet Smyczkowy im. St. 
Moniuszki, pianiści zaintere­

sowali się twórczością forte­
pianową kompozytora. Myś­
lę, że chór „Wilii" jest na 
tyle dojrzały i mocny, że 
mógłby przyszykować jedną 
z Litanii Ostrobramskich.

Musimy^ własnymi siłami
„restauroWa^" Moniuszkę. 
Jak  już pisałem, Moniuszko 
jest bardzo polski i bardzo 
wileński. Jest po prostu 
NASZI Wilnianie więcej ma­
ją  praw do Moniuszki niż 
np. poznaniacy czy łodzianie.

Pora już odrodzić starą 
wileńską tradycję wykonania 
Litanii Ostrobramskich przed 
Ostrą Bramą w czasie Opiek 
Matki Boskiej Ostrobrams­
kiej. Ba, myślę, że można 
własnymi polskimi siłami 
(bądźmy szczerzy: mamy na 
Wileńszczyźnie nie tylko do­
bre zespoły ludowe, ale też 
i niemałą ilość dyplomowa­
nych wokalistów i instru­
mentalistów) wystawić „Hal­
kę". Moniuszko w  1848 roku 
wystawił tę operę, a my dzi­
siaj nie potrafimy? Wtedy 
z pewnością będziemy mog­
li zapytać, czy mamy prawo 
na zwrócenie teatru na Po­
hulance. Rzucam hasło: „Hal­
ka"!

Nie czekajmy .pomocy ze 
strony. Nie czekajmy, aż 
przyj edzie renomowany zes­
pół z Polski i pokaże nam, 
jaki musi być Moniuszko. 
Pielęgnujmy i twórzmy Mo­
niuszkę, bo to jest po prostu 
nasza WARTOŚĆ. Tu, teraz, 
w tak trudnych czasach.

Zbigniew LEWICKI

Tak nazywano wilnianina 
Stanisława Moniuszkę, chcąc 
go uczcić i wywyższyć. Z 
jednej strony wyrażano ^,w 
ten sposób sympatię i dzięk­
czynienie propagatorowi mu­
zyki rodzinnego kraju, włas­
nego kulturowego regionu, 
stąd zwano „grajkiem litew­
skim". A z drugiej strony, po 
koncertach w Petersburgu, 
gdy jego opery były wysta­
wione na scenach różnych 
m iast-i krajów, zdobył on 
miano „kompozytora słowie 
ńskiego", co świadczyło o 
międzynarodowym uznaniu, 
przynajmniej w skali Impe­
rium Rosyjskiego.

Tak czy inaczej, jego mu­
zyka była i jest ważna nie 
tylko dla Słowian. Więc 
spróbujmy spojrzeć tutaj na 
Moniuszkę jako na muzyka 
litewskiego.

Urodził się w 1819 r. w 
Ubielu, niedaleko Mińska. 
W tedy zwano go Mińskiem 
Litewskim, w odróżnieniu od 
Mińska Mazowieckiego. Sźla- 
chta z Nowogródka i znad 
Noteci nazywała siebie Litwi­
nami i właśnie nimi się czu­
ła, szczyciła się starodawną 
Litwą i sławiła ją  w swoich 
najdawniejszych dziełach 
piśmiennictwa.

Słowa „Litwo, ojczyzna" 
po raz pierwszy zostały na­
pisane po polsku, a  nie w 
ich ojczystym języku, lecz 
treść słów błyskawicą prze­
leciała po całym kraju od 
Puszczy Nowogródzkiej aż 
po Bałtyk i tli się do tej po- 
ry  (...)

W  Wilnie Moniuszko spę­
dził 19 lat swego życia (...) 
Gdyby losy karieiy potoczy­
ły się inaczej, „skoczyłby" 
na pewno do Petersburga. 
Jednak kompozytor został w 
Wilnie, które nazywał „mu­
zyczną pustynią". Na pewno 
czuł, że prawdopodobnie , nie 
będzie mógł zabłysnąć ca­
łym swym talentem twór­
czym, lecz pocieszał-się tym, 
że będzie pracować właśnie 
dla swoich.

Spójrzmy tu  na twórczość 
Moniuszki mniej znaną, a  

tak bardzo ważną — litewską. 
Są to dwie Kantaty: ,rMiłda" 
i „Nijoła". Rękopisy tych 
dwóch utworów są przecho­
wywane w Bibliotece Towa­
rzystwa Muzycznego w W ar­
szawie (...) Kantaty te nie 
były pisane i śpiewane po 
litewsku, ale ich treść-jest li- 
tewska. Za podstawę tych ut­
worów posłużyły urywki z 
„Witoloraudy" J. I. Kraszew­
skiego (...)

'W owych czasach nie by­
ło jeszcze ostrych granic, 
półek, na które dzisiaj roz­
kładamy: to jest polskie, a 
to —rt litewskie. Ówcześni 
wilnianie po prostu cieszyli

się z działalności swego I SI 
tewskiego muzyka", frag 
litewskie imiona: Miłda, p  
joła, jak i stworzona prjJ 
Mickiewicza Grażyna roznT 
wszechniły się na Litwie?? 
popularne do dziś.

Historia „Miłdy" jest o- 
nuta na urywkach z poe^T 
tu  Kraszewskiego. g M  
potajemnie kocha się w 
kłym śmiertelniku, litewskw 
żołnierzu Ramoju, któryjT 
cami przychodzi do świętej, 
gaju Miłdy, do jej ognisfc. 
Wszystko się kończy sądem 
Perkunasa (...) A zaczynaS 
kantata słowami z Kraszę* 
skiego:
U brzegu Niemna 
Jest gaj poświęcony.
Stary jak  Litwą, 
jak Litwinów bogl~.

W  „Nijole" M oniu^l 
spotykamy też oratoryjne-o. 
powiadania, recytatyw^ 
pieśni:
Nim powita Sanie góra 
rosa nim opadnie, 
najpiękniejsza Litwy córa 
kwiat owładnie...

Kraszewski i Moniuadg 
smakują w autentyzmie li­
tewskich imion: Saule, Me 
nes, Auszra, Perkunas. Kan. 
tata kończy się pięknym śpie­
wem chóralnym, wspaniałym 
h y m nem  do piękna przyrody 
Litwy (...)

Mało brakowało, tylko B 
brecisty, a powstałby najznl 
komitszy utwór wilnian!^ 
Moniuszki, który by stał sie 
romantyczną, mitologicznaj 
perą o Litwie (...)

Oto co mówił Moniuszko 
do lekarza i podróżnika 
Triplina w 1856 r.: M

„Ja niczego nie stworzy­
łem... Ta myśl, która brzmi 
w moich utworach, wypływa 
ze starych żmudzkich pieśni 
brzmiących- od Niemna po 
Bałtyk, od Prus aż do Kutsl 
Usłyszysz je  na brzegach Eta 
bisy i Niewiaży (...) Te pieś­
ni naród żmudzki odziedzi­
czył z głębokiej przeszłość, 
ich nie zapomina i śpiewa 
uczuciem, świątecznie, 
kim podniosłym 
zdrową piersią, stęskniony^? 
lepszą przyszłością (...)

Dzisiaj muzyka Moniuszki 
na Litwie — to już J n f l  
przeszłość. Znamy „Halkę* 
natomiast inne utwory, S A  
golnie o treści litewskiej^1 
mało znane lub całkiemSg 
pomniane. To jest nienonrf 
ny stan rzeczy, któnrfflB 
się zmienić. Ale z tego 
tu było pisane, zróbmy S T  
ty wniosek: klasyk pouH  
muzyki Stanisław Moniusapf 
w połowie XIX w. był K S  
pozytorem litewskim. A 
dobie dzisiejszej — to ^  
i nie całkiem zagraniczny 

W ytautas LANDSBERG3S
„Pergate** nr 2 1989 r.
Tłumaczył Zb. Lew*dd

Dom przy ul. Niemieckiej
Dziś na ścianie domu, w  frfżj- 

rym Stanisław Moniuszko spę­
dził 18 lat swego życia, odsło­
nięta zostanie nowa tablica pa­
miątkowa, z napisem w fęz. li­
tewskim i polskim. Oto krótko 
1 historii tego budynku. Frajg- 
■nem pochodzi z książki Małgo. 
szaty Stolzman „Nigdy od cie­
bie miasto..." * *

|^_»Przv uMcy Niemieckiej 3 stał

w W ilnie potężny dom M elle­
rów, którego właściciele, zamoż­
na mieszczańską, rodzina, wynaj­
mowali obszerne pokoje, czyniąc 
2 domu rodzaj ekskluzywnego za­
jazdu. Należał on początkowo 
do podskarbiego litewskiego 
Flemminga, później rodziny 
Brzostowskich, mieszkania okala- 
łe, dziedziniec z ogrodem, w^- 
>mątrz pięter ciągnęły Sie gale­

rie. Przez pewien czas znajdowa­
ła w  nim siedzibę resursa oby­
watelska, wyeksmitowały ją sta­
mtąd stacjonujące w 1831 roku 
wojska rosyjskie (Od red: po 
wojnie numeracją domów ulicy 
uległa zmianie, dziś n r  26).

W  .tym to reprezentacyjnym 
wileńskim domu zatrzymał się 
przybyły m ;1836 roku do W il­
na młody Stanisław Moniuszko 
w towarzystwie stryja. Aleksan­
drą. Dochodzące z  jego pokoiu 
dźwięk}' improwizowanych me­
lodii przywiodły do niego mło­

dziutką Aleksandrę, córkę pań. 
stwa Mullerów. Zawiązana, pod 
opiekuńczym skrzydłem lekarza- 
poety Stanisława Rosołowskiego. 
przyjaźń przerodziła się w głę­
bokie uczucie, uświęcone zawa­
rtym w  sierpniu 1840 roku mał­
żeństwem. W  ten sposób na lat 
osiemnaście zyskało- W ilno za­
palonego organizatora życia mu­
zycznego, zaś dom Mullerów, na 
powrót, jak za czasów Józefa 
Franka, zasłynął salą koncerto­
wą- . ,

Jak  wszystkie dziedziny tak 
życie muzyczne Wilna związa®* 
było w początkach XIX wieko* 
uniwersytetem. Tu w  1802 
objął stanowisko profesora 0 ^  
zyki Jan  Dawid, Holland, zajjj^ 
tworzona wówczas katedra wy** 
wała dypiomy kompozytorom^ 
właśnie w  profesorskich 
kaniach słuchano śpaewju KS|p| 
ny Frankowej, artystki oper0***.
zaś w księgafćni uniwersytecka 
stał fortepian, na* którym imP** 
wizowali uzdolnieni studend^ 
pianiści". ’ 1-1

L .
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Mniejszość polska na Litwie 
i mniejszość litewska w Polsce

m

W JT..H. 12—17 grudnia 1991 r. Polskę 1 
"  Z Z /te ilU i delegacja, reprezentująca Ko.

“ " T  Heidiskle Danii i  SnrecJL Delegacja miar 
M celo zbadanie sytuacji zamieszkałych w 

!* .“  Litwinów ora* mieszkających na Litwie 
™*TÓW Inicjatywa zorganizowania tej mUjl, 

rfdowo finansowanej przez Radę Ministrów 
53 7 ^  północnych, powstała na seminarium 

Nordyckiej, poświęconym kwestiom 4>raw 
powleka I mniejszości w  październiku 1991 r, |

Mniejszość polska na Litwie

w zamku Haaelby w  pobliżu Sztokholmu.
W  skład delegacji weszli doktor prawa 1 nauk 

humanistycznych Margareta KEPIftSKA-JAKOB- 
SEN, adwokat Goran LUTERKORT i doktor pra­
wa, profesor Erik SIESBY.

Delegacja spotkała się z przedstawicielami obu 
mniejszości, Jak też politykami Polski i Litwy 
bądź mętami stanu. Poniższy komunikat opiera 
się na materiale tych spotkań oraz opinii ̂ dele­
gacji w  tej kwestii.

OBAWY LITWINOW 
I POLAKÓW

y j  stosunkach między władza­
mi Litwy a mniejszością polską 
dominują wzajemne obawy, bu­
dzące postępki, które pogłębia­
ją te obawy jeszcze bardziej.
Organizacje międzynarodowe ma­
ją dopomóc w jak najszybszym 
przerwania tego błędnego koła. 
pomoc, której Polska mogłaby 
udzielić mniejszości polskiej na 
Litwie, może być ile  zrozumia­
na przez rząd Litwy.

OBAWY LITWINOW

Mniejszość polska według
oficjalnych danych licząca
260.000 lub 300.000 osób, Jak 
twierdzą miejscowi Polacy —  
stanowi znaczną część mieszkań­
ców Litwy, których jest 3,7 min. 
Większość Polaków zamieszkuje 
region otaczający stolicę Litwy 
Wilno, zwany Wlleńszczyzną, 
który po ' wytyczeniu granicy 

—między nowymi państwami pol­
skim i litewskim po pierwszej
wojnie światowej, do 1939 r. 
stanowił" terytorium Polski. Za­
mieszkali w tym regionie Pola­
cy przeważnie żyją z rolnictwa 
ivsą mocno przywiązani do swej 
ziemi, od stuleci znajdującej się 
w posiadaniu i uprawianej 
przez ich przodków. Litwini 
obawiają się, że istnienie tęj 
stosunkowo licznej mniejszości 
polskiej na określonym teryto­
riom w przyszłości może się 
przyczynić do roszczeń Polski do 
nięjj

Obawami tymi mnńia wytłu- 
®*czyć .środki, podejmowane 
przez rząd Litwy w  celu wysie­
dlenia oraz rozproszenia po ca- 
tym kraju Polaków zamieszka- 

Edycyjnie polskim 
regkraie 1 pracujących na roli.
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narodu czynić będą sprzeciw 
temu, co rozumieją jako hege-' 
monię kultury polskiej.

W  1920 r. podczas wojny 
między Polską a  Związkiem So­
wieckim W ilno i  Wileńszczyzna 
zajęte zostały przez wojsko poi. 
skie i w  1922 r. przyłączonę do 
Polski. Po pakcie Mołotow — 
fcibbentrop z 23 sierpnia 1939 r. 
Wileńszczyzna zgodnie z umową 
z  10 października 1939 r. prze­
kazana została Litwie.

Do 1939 r. mieszkańcami W il­
na i Wileńszczyzny w większości 
byli Polacy i Żydzi. Litwini w  
W ilnie przypuszczalnie stanowili 
mniej niż 2  proc.

W  latach drugiej wojny gwin­
towej większość ludności polsko- 
żydowskiej i  część narodowości 
polskiej W ilna uległa zagładzie, 
a  Polacy, którzy pozostali w 
mieście, po wojnie wywiezieni 
zostali na Sybir bądź powodowa­
ni strachem wyemigrowali do 
Polski. Dziś W ilno liczy 20 proc. 
Polaków. N a Wileńszczyźnie Po­
lacy stanowią większość.

W  1945 r. rmąd polski zrzekł 
się jakichkolwiek roszczeń te­
rytorialnych wobec Litwy. Obe­
cny minister spraw zagranicz­
nych Polski, profesor, doktor 
Krzysztof Skubiszewski również 
pświedczył, jz Polska nie ma żą. 
dnych roszczeń terytorialnych 
wobec Litwy.

OSKARŻENIA LITWINÓW

Litwini oskarżają mniejszość - 
polską o brak lojalności wobec 
niepodległego Państwa litew ­
skiego oraz jego władz. Oskar­
żenia te  opierają na fakcie, że 
niektórzy Polacy głosowali prze­
ciwko niepodległości podczas 
przeprowadzonego przez rząd 
Litwy sondażu lutowego 1991 r.

Mimo decyzji Radyi Najwyż­
szej Litwy zbojkotowania orga­
nizowanego przez Sowietów re­
ferendum w  sprawie stworzenia 
nowego Związku, rady polskie 
przeprowadziły to referendum.

Niektórzy Polacy z obu Rad 
„polskich" wyrazili swą aproba­
tę  i poparli pucz przeciwko 
GorbaczowowL 

Polaków oskarża się również 
o  to, że niektórzy deputowani 
do rad, wybrani w zamieszka, 
łych przez Polaków rejonach, 
są „dawnymi komunistami** 
(mniejszość polska sugeruje jed­
nak, że odsetek członków partii 
wśród Polaków był mniejszy niż 
wśród Litwinów).

REZOLUCJA 
Z 20 STYCZNIA 1901 R.

Przed ogłoszeniem referen­
dum w  sprawie niepodległości 
Litwy 9 lutego 1991 r. Rada 
Najwyższa Litwy 29 stycznia 
podjęła uchwałę, zgodnie z któ­
rą region pod wileński, w któ­
rym mieszka najwięcej Pola- 

I  ków, powinien mieć swe wła­
dze lokalne oraz pewną autono­
mię. Ponadto Rada Najwyższa 
Tmłpnihł nieco ustawę o mniej­
szościach narodowych. Według 
paragrafu 3 art. 2 mniejszość 
narodowa ma prawo „uczyć się 
w  języku ojczystym, posiadać 
warunki do nauki w  języku oj­
czystym w  placówkach przed­
szkolnych, na kursach i w szko- 

I, łach średnich, jak też w gru­
pach, na wydziałach i oddzia­
łach wyższych uczelni, przygo­
towujących nauczycieli oraz. in­
nych niezbędnych dla mniej szo- 

' śćl narodowej specjalistów".

SKARGI MNIEJSZOŚCI 
POLSKIEJ

1. Rozwiązanie rad tereoo- 
i wych dwóch rejonów, zamiesz­
kałych przeważnie przez Pola­
ków.

W  dwóch położonych nie opo­
dal W ilna rejonach wileńskim i 
solecznickim blisko 80 proc. 
mieszkańców stanowią Polacy. 
W  radach terenowych, wybra­
nych w  1991 r. w demokratycz­
nych wyborach, większość wy­
branych stanowili Polacy. Rady 
te rozwiązano 9 września 1991 
r. i obecnie obu rejonami kie­
ru ją  dwaj ' mianowani przez 
rząd Litwy pełnomocnicy. Nie 
znają oni języka polskiego. 
Wszyscy Polacy w kierowni­
ctwie obu rejonów zostali zwol­
nieni i  zastąpieni przez Litwi­
nów.

Oficjalną przyczyną rozwiąza­
nia rad była aprobata ze stro­
ny poszczególnych deputowa­
nych do rad zamachu stanu w 
Związku Sowieckim w  sierpniu 

.1991 r. Mniejszość polska przy­
czynę tę  uznaje za niedostate­
czną. Mogły być zwolnione tyl­
ko konkretne osoby i rozpisane 
nowe wybory, a rozwiązanie obu 
rad godzi w całą mniejszość 
Polską.

W  przededniu decyzji parlą^ 
mentu o rozwiązaniu > rad .obie 
rady powzięły uchwałę O zwol­
nieniu skompromitowanych de­
putowanych oraz . wybraniu na 
ich miejsce nowych.

Rząd litewski podał jeszcze 
jedną przyczynę rozwiązania: 
zimą 1991 .r. Polacy przeprowa­
dzili sowieckie referendum, acz­
kolwiek Rada Najwyższa Litwy 
zaleciła bojkotować je. Rady 
polskie podjęły również niektó­
re decyzje, traktowane jako ła­
manie ustaw litewskich. A  pro­
pos ta ostatnia skarga miała 
być rozpatrzona przez sąd lite­
wski zamiast służyć pretekstem 
do rozwiązania rad. Deputowani 
do parlamentu Litwy narodo­
wości polskiej stwierdzili, że 
rozwiązanie obu rad nie jest 
zgodne z litewskim prawem.

Wiadomo, że poglądy depu­
towanych do rady, komunistów, 
którzy opowiedzieli się po stro­
nie sowieckiego puczu, nie 
odzwierciedlają opinii większo, 
ści polskiej w tej kwestii. Zwią­
zek Polaków oraz Polacy depu­
towani parlamentu litewskiego z 
miejsca potępili zarówno udział 
w  referendum, jak  i pucz.

Parlament oświadczył, że za­
mierza przeprowadzić nowe wy­
bory nie później niż po trzech 
miesiącach, tj. do 9 grudnia 
1991 r. Mimo to wybory te nie 
odbyły się, a  jeden z mężów 
stanu wyraził myśl, iż wybory 
nie powinny się odbyć dopóty, 
dopóki mniejszość polska „nie 
dojrzeje". Obawiał się on, aby 
Polacy nie wybrali swego daw­
nego kierownictwa, komunistów, 
gdyby wybory rozpisane zostały 
teraz.

2. Terytorium wielkiego Wilna
Terytorium Wilna, liczącego 

700.000 mieszkańców ma się 
zwiększyć pięciokrotnie. Pro­
mień wielkiego Wilna ma się­
gać od 35 do 50 km. Większość 
zamieszkały d i  na wsi Polaków 
zalicza się do terytorium, które 
stanowi ziemię ich ojców.

Mieszkających na wsi Pola­
ków interesuje możliwość repry­
watyzacji ziemi, znajdującej się 
na terytorium od stuleci zamie­
szkałym przez Polaków. Prawo 

Jdtewskie- zezwala na odzyskanie 
ziemi tym, którzy mieli ziemię,

bądź których rodzice posiadali 
ją  do roku 1940. Ponieważ pra­
wo na odzyskanie ziemi zgodnie 
z ustawą o prywatyzacji nie dę­
ty  czy terenu miejskiego, Pola­
cy stracą możliwość odzyskania 
swego mienia, znajdującego się 
na terenie Wielkiego Wilna.

Ziemia na tym terenie może 
być jednak sprzedawana nabyw­
com prywatnym. Polacy mają 
obawy, że nie będą w stanie wy­
kupić ziemi, która ściągnie uwa­
gę bogatszych M entów litews­
kich. Polacy obawiają się, że za­
siedlenie wielkiego Wilna wyru. 
guje ich z ich rodzinnej Wileń­
szczyzny.

Rozporządzenie to wysłane zo­
stało do zatwierdzenia przez ra­
dy tego regionu. Obaj pełnomo­
cnicy, sprawujący rządy nad 
zamieszkałymi przez Polaków 
rejonami, potwierdzili to rozpo­
rządzenie.

Planowana rozbudowa miasta 
niecałkowicie usprawiedliwia ol­
brzymie rozprzestrzenienie się 
jego terytorium. Pozbawienie 
zamieszkałych na wsi Polaków 
prawa odzyskania ziemi ojców 
jest całkowicie nieuzasadnione 
również dlatego, że ta sama zie­
mia może być wykupiona przez 
osoby prywatne. Podobno pod­
czas rozpatrywania tej kwestii 
Polacy usunięci zostali z komi­
sji prywatyzacyjnej.

3. „Gerrymandering"

\ Z  uwagi na plany wielkiego 
Wilna, zamierza się zmienić po­
dział administracyjny rejonów 
w ten sposób, aby Polacy gali 
się mniejszością w  każdym z re­
jonów i w  ten sposób nie mo­
gli tworzyć własnych rad tere­
nowych. Rozproszenie ludności 
polskiej '  zmniejszyłoby również 
możliwość reprezentowania Po­
laków w  parlamencie Litwy.

4. Środki masowego przekazu

W  związku z  rozwiązaniem rad 
terenowych zamknięto ich lokal­
ne gazety polskie.

Podczas pobytu delegacji na 
Litwie ze swych obowiązków 
zwolniony został dobrze znany 
redaktor audycji polskich Ro­
muald Mieczkowski, który się 
zawsze śmiało opowiadał za nie­
podległością Litwy. Program pol­
ski, nadawany wcześniej na ca­
łą republikę, dziś jest nadawa­
ny tylko przez lokalne stacje 
TV. (W rzeczywistości sprawa 
wygląda następująco: gazety re­
jonowe „Przyjaźń" oraz „Dzień 
Dobry" —  byłe organy Rad — 
zostały przekształcone w tzw. 
„niezależne gazety rejonowe" — 
„Vilnla" oraz „Szalczia". Nie 
nastąpiło natomiast ani zwolnie­
nia redaktora R. Mieczkowskie­
go, ani też zmiana zasięgu na­
dawanej audycji telewizyjnej 
w języku polskim — uw. red.).

5. Dyskryminacja

Polacy narzekają, że są dys­
kryminowani w pracy. W raz z 
nową sytuacją gospodarczą i 
polityczną przybyło zwolnień z 
pracy. Mówi się, że przede 
wszystkim zwalnia się z pracy 
ludzi narodowości polskiej ze 
względu na to, że byli oni ko­
munistami. Nie ma Polaków 
wśród ministrów czy na innych 
wysokich stanowiskach. Zda­
niem niektórych polityków lite­
wskich, dzieje się tak dlatego, 
że poziom wykształcenia Pola­
ków jest znacznie niższy w po­
równaniu z innymi mieszkańca­
mi Litwy. Mówi się, że wszy­
scy pracownicy rad terenowych 
Polacy zastąpieni zostali Litwi­
nami, w tym również nawet in­
spektorzy szkół. Bardzo ważna 
komisja prywatyzacji składa się 
również wyłącznie z Litwinów.

Polacy czują się dyskrymino­
wani i dlatego, że nie zezwala 
im d ę  na msze w języku polskim H  
w Katedrze Wileńskiej, jak ró­
wnież dlatego, że imiona pol­
skie i  nazwy miejscowości cią­
gle jeszcze muszą być pisane 
po litewsku, aczkolwiek ustawa 
o mniejszościach, uchwalona 
przez parlament Litwy 29 stycz­
nia 1991 r. daje prawo Polakom 
do pisania imion polskich po 
polsku.

0. W yksz ta łcen ie  

W  latach sowieckiego pano­

wania system szkół polskich na 
Litwie podupadł. W  1945 r. było 
około 300 szkół polskich, obe­
cnie zaledwie około 80. Szkoły 
działają tylko w tych rejonach, 
gdzie Polacy stanowią więk­
szość. Przedstawiciele mniejszoś­
ci polskiej narzekają,' że poziom 
nauczania w szkołach polskich 
jest o  wiele niższy niż w  lite­
wskich. Z tego powodu tak wie­
le dzieci polskich uczęszcza do 
szkół rosyjskich.

Podczas odwiedzin delegacji w 
Departamencie Narodowości dy­
rektor Departamentu Naro­
dowości, docent Halina Kobee - 
kaite zaznaczyła, że kulturę pol­
ską i naukę dławił były reżim 
sowiecki Oświadczyła ona, że 
obecnie planuje się otworzyć 
więcej szkół oraz klas polskich 
w szkołach litewskich. Zakłada 
się nowe polskie przedszkola.

Stary Uniwersytet polski Ste­
fana Batorego nazwany został 
Uniwersytetem Wileńskim. Na 
uniwersytecie tym nie ma ka­
tedry języka polskiego i litera­
tury.

Nowo mianowany rektor przy. 
s złego uniwersytetu polskiego w 
Wilnie powiedział, że ma już 
grupę wykwalifikowanych wyk­
ładowców oraz pewną ilość stu­
dentów, w  żaden sposób nie mp- 
że jednak otrzymać zezwolenia 
na korzystanie z pomieszczeń, 
które zaproponował dia uniwer­
sytetu polskiego.

Wygląda na to. że władze Li­
twy niezbyt chcą uznać kwalifi­
kacje wykładowców polskich. 
Delegacja ajwródła się do uni­
wersytetów krajów skandynaws­
kich, aby te udzieliły pomocy w 
tworzeniu uniwersytetu polskie­
go w  Wilnie.

DEKLARACJA 
z 13 stycznia 19śz  r.

O przyjaznych stosunkach 
i uuui usąsieuzkiej 
współpracy między 

Republikę Litewską a 
Rzeczpospolitą Poiską

' Podczas pooytu delegacji na 
Litwie ■ między obu państwami 
ciągie jeszcze powstawaiy po­
ważne * rozbieżności co do dek­
laracji, omawiane juz od kiiku. 
miesięcy. Kząct Litwy nie. zgo­
dził się zatwierdzić bez popra­
wek punktu^ zgodnie z  którym 
otba kraje musiatyioy powstrzy­
mać się przed krokami, powo- 

' dującymi zmiany narodowościo­
we w miejscach zamieszkałych 
przez mniejszości narodowe. O- 
beeme punkt ten został już za­
twierdzony bez żadnych zmian.

Zgoonie c Deklaracją obie 
strony dąiyć będą do stworzenia 
mniejszościom litewskiej w Pol­
sce 1 polskiej na Litwie możli­
wości pełnego zaspokojenia po­
trzeb językowych, kulturalnych, 
religijnych 1 oświatowych, włą­
cznie z nauką w języku ojczys­
tym, w tym kształcenia osób na-, 
leżących do mniejszości narodo­
wych na wszystkich szczeblach 
nauczania, Jak również do stwo­
rzenia gwarancji uiedyskrymlno- 
wania ich w żyda politycznym, 
społecznym 4 gospodarczym, a 
także do umożliwienia im utrzy­
mania swobodnych kontaktów z 
drugim krajem.

Obie strony zobowiązują się 
wzajemnie do zapewnienia In­
stytucjom i organizacjom mniej­
szości narodowych prawa do 
ubiegania się o dobrowolne do­
tacje oraz o pomóc publiczną 
stosownie do ich ustawodawst­
wa. Qba Państwa sprzyjać będą 
wymianie specjalistów w dzie­
dzinie kultury, nauki 1 oświaty.

Rzeczpospolita Polska i  Re­
publika Litewska zagwarantują 
prawo używania przez osoby na­
leżące do mniejszości narodo­
wych ich Imion l nazwisk w 
brzmieniu 1 pisowni Języka of- 
czystego zgodnie z dokumentami 
przyjętymi przez Konferencję 
Bezpieczeństwa 1 Współpracy w 
Europie.

Zgodnie ze standardami mię­
dzynarodowymi Strony powstrzy­
mają się od działań, które do­
prowadziłyby do zmian narodo­
wościowych Da obszarach za­
mieszkałych przez mniej szdScf 
narodowe.

(Dokończenie na str. 6)
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Mniejszość polska na Litwie 
i mniejszość litewska w Polsce

(Dokończenie n  str. 5)

Sprawa przynależności państ­
wowej osób należących do 
mniejszości narodowych zamiesz­
kałych na terytoriom każdego z 
dwóch Państw rozwiązana będzie 
zgodnie z prawem międzynarodo­
wym.

Republiki Litewska 1 Rzecz­
pospolita Polska będą chronić 
znajdujące się na ich terytoriach 
zabytki historii i kultury obyd­
wu narodów.

Nacjonaliści litewscy, sprzeci­
wiający się jakiemukolwiek zbli­
żeniu mniejszości litewskiej i po­
lskiej, powitali deklarację. bar­
dzo krytycznie. W dniu podpi­
sania deklaracji nacjonalistyczna 
organizacja „'Wlnija-" zorganizo­
wała wielką manifestację przed 

gmachem Ministerstwa Spraw Za­
granicznych na znak protestu 
przeciwko podpisaniu deklaracji. 
Wiceminister spraw zagranicz­
nych Litwy Egidi jus Klumfoys ra­
zem z pozostałymi jedenastoma 
członkami parlamentu Litwy og­

łosił protest przeciwko deklaracji.
Również w Polsce niektóre ug­

rupowania nacjonalistyczne, zwła­
szcza ZChN protestowały przed, 
wko deklaracji, ponieważ nie za­
pewnia ona mniejszości polskiej 
całkowitej autonomii terytorial­
nej. Niektóre partie polskie o- 
powiadają się za tym, że jeśli 
polska mniejszość narodowa nie 
otrzyma całkowitej autonomii, 
Polska nie powinna się zrzekać 
roszczeń terytorialnych wobec 
Wileńszczyzny, której status pra­
wny, ich zdaniem, nie jest jesz­
cze ostatecznie określony.

Mimo że deklaracja fest waż­
nym krokiem , w rozstrzyganiu 
sytuacji polskiej mniejszości na­
rodowej, problemów pozbstaje •' 
jeszcze wiele. Minister spraw z&- ■ 
granicznych Polski K. Skubisze- 1 
wski poprpsił parlament Polski ' 
o odroczenie omawiania sytuacji 
mniejszości polskiej na Litwie o- 
raz rozpoczęcia wcielania w  ży­
cie deklaracji od mniejszości li­
tewskiej w Polsce.

Wydawca polskiej gazety wi­
leńskiej i członek parlamentu Cz. 
Okińczyc opowiedział się za tym, 
aby mniejszość polska aktywniej 
współpracowała ze swymi współ­
obywatelami Litwinami. Powie­
dział on, że nie trzeba prosić

Polskę o pomoc. Pomocy mogły­
by udzielić kraje trzecie oraz 
organizacje międzynarodowe o- 
pierając się na międzynarodowe 
dokumenty, dotyczące praw 
mniejszości.

PROPOZYCJE
Delegacja proponuje, aby po- 

wyzsze probtemy, komplikujące 
stosunki polsko-litewskie, zostały 
rozstrzygnięte drogą odpowiada­
jącą odu krajom poprzez kon­
sekwentne wcielenie w życie 
wszystkich wytuszczonych wyżej 
punktów deklaracji

Delegacja proponuje zrealizo­
wanie następujących konkret­
nych przedsięwzięć:

1. W cela rozproszenia wsze­
lkich obaw Litwinów co do e- 
wentuainych roszczeń terytorial­
nych ze strony polskiej parla­
ment Polski powinlenby w  spo­
sób oczywisty zrzec się tych ro­
szczeń 1 wyrazić swą "Sjgrobatę 
deklaracji.

2. Byli właściciele ziemi na 
Wileńszczyźnie, a  także ich sy­
nowie i córki, którzy mogą tę 
ziemię odziedziczyć, powtnniby 
odzyskać ją na własność.

3. Niezwłocznie powinny być 
przeprowadzone wybory do rad 
terenowych w  rejonach wileńs­
kim i solecznicklm.

4. Skargi w  sprawie dyskrymi­
nacji w pracy ma rozpatrywać 
neutralna instytucja np. ombud-

5. Należałoby zrezygnować z 
Jakichkolwiek planów zmiany 
sytuacji demograficzne! na W i­
leńszczyźnie, a takie z rejonów 
„gerrymandering".

Delegacja stwierdza, te  poli­
tyka Litwy wobec mniejszości 
etnicznych, kulturowych, języko­
wych 1 religijnych ma się opie­
rać na rawufarh, wy łuszczonych 
w  dokumencie kopenhaskim, 
uchwalonym przez KBWE w  Ko­
penhadze w  czerwca 1900 r. w  
części IV. Delegacja w  szczegól­
ności podkreśla następujące za­
sady:

33. Państwo ma bronić mniej­
szości narodowe 1 stwarzać wa­
runki do rozwoju ich tożsamoś­
ci.

35. Osobom, należącym do 
mniejszości narodowych stworzyć 
warunki aktywnego udziału w  
działalności społecznej.

Mniejszość litewska w Polsce
W  pierwszym dniu swej misji 

delegacja spotkała się w  War. 
sza wie z przedstawicielami sena­
ckiego komitetu spraw zagrani- 
cznych oraz Ministerstwa Kul­
tury, przedstawicielami Depar­
tamentu Mniejszości Narodo­
wych i Departamentu Konsular­
nego Spraw Zagranicznych oraz 
Wspólnoty Polskiej. Na spotka­
nie zaproszono również przed­
stawicieli mniejszości litewskiej 
w Polsce oraz charge d'affaires 
ad interim, ale nie mogli oni 
przybyć. Z tym ostatnim delega­
cja spotkała się później.

Na podstawie tych spotkań, a 
także rozmów z Litwinami z Su­
walszczyzny, znajdującej się w  
północno-wschodniej Polsce sy­
tuację mniejszości litewskiej w 
Polsce można określić następu­
jąco:

Litwinów w Polsce mieszka 
30000, czyli mniej niż '1 
proc. mieszkańców Polski. Wię­
kszość Litwinów, tj. około 20000 
mieszka na Suwalszczyżnie, znaj­
dującej się w północno-wschod­
niej części Polski. W tym regio­
nie Litwini stanowią 90 proc. 
mieszkańców Puńska i okolic, 
30 proc. mieszkańców Sejn i 
10 proc. Szypliszek i okolic. Po­
nadto około 10000 Litwinów 
mieszka w Innych miejscowoś­
ciach Polski.

Litwini mają dwie organizacje 
kulturalne. Najstarsza założona 
w 1957 r. organizacja uległa 

komunistycznej, 7 maja 
*990 r. założono Stowarzyszenie 
sw. Kazimierza, nazwane Imie­
niem przedwojennej organizacji.

przyszłości obie 
mogą się połą-

W  najbliższej 
te organizacje 
czyć.

Ministerstwo Kultury Polski 
finansuje 3 edycje kulturalne:

„Auszra* —  miesięcznik w  
języku litewskim, wydawany w  
Puńsku.

„Lithuanica" —  wydawaną 
przez Ministerstwo Kultury Pol­
ski w języku polskim.

„Lithuania" — wydawaną 
przez stowarzyszenie polsko-li­
tewskie (widocznie chodzi o 
Ogólnopolski Klub Miłośników 
Litwy — nw. red.), mającą na 
celu zapoznanie Litwinów i Po­
laków z ich wspólną . historią. 
„Lithuanię" redagują Polacy.

Ministerstwo Kultury finansu­
je również tradycyjne litewskie 
festiwale.

Litwini na Suwalszczyżnie 
mogą słuchać Radia Litewskiego 
i oglądać Litewską Telewizję. 
Co tydzień miejscowe państwo­
we Radio Polskie nadaje pół­
godzinną audycję w języku li­
tewskim. Monopol w radiu mo­
że jednak wkrótce zostać znie­
siony.

W  pięciu szkołach i jednym 
gimnazjum przedmioty wykłada­
ne są w  języku litewskim. W  
innych szkołach, o  ile w klasie 
jest co najmniej 8 uczniów Lit­
winów, przedmioty również mo­
gą być wykładane po litewsku. 
W  niektórych szkołach język 
litewski wykłada się dodatkowo.

W  Polsce nie ma uniwersyte­
tu litewskiego, aczkolwiek ję­
zyk litewski wykładany jest na

uniwersytetach w Warszawie 1 
Poznaniu.

Są cztery kościoły litewskie, 
a w  Sejnach, w Warszawie 1 
Wrocławiu -— msze odprawiane 
są w  języku litewskim.

SKARGI LITWINÓW

Skargi z powodu traktowania 
Litwinów przez Polskę po raz 
pierwszy usłyszano w marcu 
1991 r. Skargi te zrozumiane 
zostały jako_ reakcja na narze­
kania Polaków w lutym tegoż 
roku na postępowanie z Polaka­
mi na Litwie.

Grupa Litwinów wysłała list 
do Senatu, Sejmu i  prezydenta 
Polski. List ten składał się prze­
ważnie z cytatów, zaczerpnię­
tych z listu Polaków Litwy. PO 
kolejnym li&cie do rządu pol­
skiego odbyły się spotkania z 
przedstawicielami Komitetu Kul­
tur i Mniejszości rządu polskie­
go oraz Ministerstwa ’ Kultury 
Polski. Przedstawiciele litew­
skiej mniejszości narodowej wy­
stąpili podówczas Z takimi OtO 
żądaniami:

Miesięcznik „Auszra" powi­
nien się ukazywać częściej. Os­
tatecznym celem ma być dzien­
nik litewski (obecnie „Auązra" 
jest dwumiesięcznikiem).

Potrzeba nowych podręczni­
ków litewskich. (Władze pol­
skie są zdania, że nowe podrę­
czniki litewskie mają być wy­
dane na Litwie).

Powinna być uznana litewska 
tradycja pisowni imion litew­
skich. (W okresie reżimu komu­
nistycznego imiona litewskie 
zostały spolszczone. Na mocy 
ostatniej decyzji sądowej imio­
na litewskie mogą być pisane 

' literami litewskimi. Litwinów 
reprezentował dobrze znany ad­
wokat Andrzeszewski). ' _

Litewska mniejszość narodowa 
ma być reprezentowana w  par­
lamencie polskim. (40 min miesz­
kańców Polski wybiera 460 po­
słów do Sejmu. Wątpliwe, czy

30000 Litwinów potrafi zebrać 
dostateczną liczbę głoąćrw, dla 
wybrania Litwina. Podczas os­
tatnich ) pierwszych demokra­
tycznych wyborów w Polsce 
zamieszkałe mniejszości sporzą­
dziły specjalną listę kandyda­
tów. Kandydat litewski nie zo­
stał wybrany).

Litwini mają być zatrudniani 
w sektorze społecznym w ich 
miejscu zamieszkania z uw­
zględnieniem ich liczebnoścL

Spotkanie z litewską 
mniejszością narodową

W Sejnach delegacja spotkała 
się z 12 Litwinami, którzy kry­
tykowali traktowanie litewskiej 
mniejszości narodowej przez in­
stytucje polskie.

Narzekali oni, że Litwinom 
zabroniono mówić w języku oj­
czystym w Telewizji Poiąkiej w 
toku kampanii wyborczej.

Za maio środków przeznacza 
się dla szkół litewskich.

W sektorze uspołecznionym 
odczuwalna jest dyskryminacja 
w związku z pracą. Litwin, któ­
ry pracował w radzie na Su­
walszczyżnie, zwolniony został 
„w związku z redukcją etatów". 
Natychmiast po jego zwolnieniu 
na to miejsce przyjęty został 
Polak, Zwolniono jeszcze trzech 
Litwinów. Za czasów Gomułki 
wiele Litwinów zajmowało kiero­
wnicze stanowiska, a w  okresie 
reżimu Gierka niektórzy Litwini 
zostali zwolnieni.

- Opowiedziano się również 
przeciwko temu, że w kwestio­
nariuszach osobowych przy 
przyjmowaniu do pracy wpisuje 
się nie tylko obywatelstwo, ale 
też narodowość i  imiona ojców, 
informacja ta stworzyła warun­
ki do dyskryminacji przy za­
trudnianiu. (Imiona rodziców 
prawdopodobnie potrzebne są po 
to, aby ustalić osobowość czło­
wieka, gdyz Polska jak na razie 
nie ma jeszcze numerów iden­
tyfikacji osoby).

W  dziale kuratorium oświaty 
suwalskiej rady narodowej nie 
było ani jednego Litwina na 
kierowniczym, stanowisku..

Pewna ^nauczycielka poskarży-. 
ła się, że" usunięto ją z  charyta­
tywnej szkojy katolickiej. Uczy­
ła ona dzieci, pozbawione opieki 
społecznej. Dyrektor szkoły Po­
lak prosił pracowników o podpi­
sanie protestu w  związku z

traktowaniem pounuej amfa 
szóści narodowej na L itw i£j9

polskiej 
>j na LltVi 
podpisania iljza| odmówiła (n/u^uHUM , . 

dzl, że została z tego povnS 
zwolniona. Ponadto przemagH 

Telewizji Polskiej d yJ lJąc
tor oświadczył, że ludzie 
dowości niepolskiej nie pqm3I 
,nl uęzyć polskie dzieci. P

Używanie języka Utewsklegl

Niektórzy Litwini narzekał 
że nie pozwala się im poroll 
miewać w  języku o jc z y S  
z innymi Litwinami w ich ml, 
scu pracy lub miejscu p u S S  
nym. Również personelowi ■ 
tala nie pozwolono rozmaj®] 
po litewsku z pacjentami Luj 
nami.

Ośrodek kultury li te w sk i^  I  
Puńaku. W latach poprzeSSi 
reżimu Litwini z SuwaiszcriB 
zebrali sporą sumę pieniędzy!!! 
finansowanie ośrodka kui2  
litewskiej w  Puńsku. WładzeM? 
kalne zwlekały jednak z zezJ; 
leniem na budowę. Z 
inflacji zebrane pieniądze UJ! 
cno straciły na wartości r w  
nuje opinia, że władze poiifcu 
nie dość przyczyniają sięS  
tworzenia centrum kulturalni 
i  że spowodowane przez infi? 
cję straty mają być pokryte! 
budżetu państwowego.

PROPOZYCJE

Chcąc uniknąć dyskryminacji 
zwłaszcza dyskryminacji 
cy, w kwestionariuszach osobo 
wych nie powinno się oso^  
wymagać wpisu „narodowoścf 
obok „obywatelstwa".

W  radzie suwalskiej na ifa 
rowniczym stanowisku w kor*, 
torium oświaty powinlenby §£j I  
Litwin.

W  miejscach publicznych p* 
cownicy 1 inne osoby w  rozn». 
Wach prywatnych powioti 
mieć prawo wyboru Języka. Do. 
tyczy to również roznśfrw pe- 
sonelu szpitala z pacjentami U. 
winami.

Imiona litewskie powłmyty 
być pisane po litewsko. W miej. 
scach licznie zamieszkały^ 
przez Litwinów (Puńsk, Sejny i 
Szypliszki) nazwy mlejscowośd I 
ulic powinnoby się pisać po 
polaku 1 po litewsku.

Należałoby omówić sytoatft 
finansową ośrodka kultnry litew­
skiej w  Puńsku.

OD REDAKCJI: Wnioski przedstawicieli Ko­
mitetów Helsińskich Danii 1 Szwecji w  kwestii 
sytuacji mniejszości polskiej na Litwie oraz 
mniejszości litewskiej w  Polsce podaliśmy do 
wiadomości publicznej nie gwoli sensacji. Tym 
bardziej, że Jot sporo czasu minęło od przygo­
towania tego dokumentu, który, Jak się dowia­
dujemy, Został skierowany do MSZ obu krajów. 
Nie wiemy, jaki los spotkał ten ' dokument 
w Polsce, ale na Litwie gdzieś wsiąkł w  
gabinetach MSZ 1 o  Jego Istnieniu dowiedzie­
liśmy się tylko niedawno, kiedy to przedstawi­
ciele Komitetów Helsińskich krajów skandynaw­

skich znów odwiedzili Litwę, aby się zaponuć, 
Jaka była reakcja parlamentu i rządu na wfry 
8ki 1 propozycje bądź co bądź organizacji, i 
których opinią w  cywilizowanym śwlede jny. 
Jęto się liczyć. Niestety, reakcja była żadni. 0 
tym zresztą dobrze wiedzą mniejszości narodom 
obu sąsiadujących krajów. Drukując powyte 
wnioski pragniemy przedstawić społeczności obi 
narodów 1 władzom obu krajów, jak nas «ldq 
1 co nam doradzają przedstawiciele krajfr 
trzecich. Może warto ich usłyszeć 1 przerwie 
błędne koło w  stosunkach wzajemnych?

T r o ja c z k i
W  Wileńskim Szpitalu Kli­

nicznym urodziły się troja­
czki. Są to  dziewczynki, któ­
re urodziła mieszkanka Mo- 
letai Juratę Guobiene.

W  mieszkaniu babci, W an­
dy Jackewicziene (własnego 
mieszkania młoda rodzina 
Guobysów jeszcze się nie 
dorobiła) dziś gwarno. Nie­
mowlęta chowają się dob- 
rze. Trosk nie brakuje mło­
dej mamle, jak też żwawej 
jeszcze babci i nawet pozo­
stałym domownikom.

— W  rejonie molfeckim w ' 
gminie j inturskiej przeszło 
25 lat temu też urodziły się 
trojaczki — wspomina W. 
Jackewicziene. — Ale w na­
szej rodzinie bliźniaków ni­
gdy nie było. Ojciec Jowi­
ty, Jolity 1 Judity, Dainius 
Guobys pochodzi z nielicz­
nej rodziny, jest policjan­
tem. Juratę Guobiene jest 
nauczycielką z zawodu.

Maluchami opiekują się 
rejonowi lekarze. Młodzi 
rodzice są wdzięczni za po­
moc naczelnemu lekarzowi 
centralnego szpitala rejono­
wego Kestutisowi Pangotni- 
sowi i innym, Rodziców jed­
nakowoż najbardziej obe­
cnie nurtuje problem ■ mie­
szkania. W  mieszkaniu Ja- 
ckewlcziusów, gdzie znalazła 
przytułek rodzina z troja­
czkami jest zameldowanych 
11 osób! Sprawę mieszkania 
rozpatrywał zarząd, rejono­

wy, Nikt nie jest przeciw*® 
temu, aby dać tej r0<̂ 2  
normalne m ieszkanieflH  
ba mieć nadzieję, że rod*!®1 
Guohysów otrzyma ’ je jjjj 
bawem, gdyż wiadomo* 
jaczki nie tak często 
chodzą na świat i lu^t°1 
należy się pomóc.

Will lis LAUŻ® *8

NA ZDJĘCIU Alglm ant**? 
ratlnskasa: Jowita, JollU 1 J 
U  Guobyte są Ju t w don*



rW ilenszczyzna — na  w io sn ę

4' czerwt&t lfl&t

GB, doczekaliśmy się że 
Wileńszczyzna" stała się 

g --.-i-*-." „niezależna".
W jej przypadku oznacza 
to ie jest bezdomna i przez 
aktualne władze rejonu 
wileńskiego, na którego 
przecież ewidencji była — 
absolutnie nie wspierana. 
Zresitą z ręką na Sercu: 
nie jest pizecież tajemnicą, 
że od dnia powstania biła 
się niczym ryba o lód, żeby 
Uwać i przetrwać. A w tym 
trwaniu i przetrwaniu po­
magali bardzo często przy­
jaciele z Macierzy. Oni wła­
śnie pięknie zespół wystroili, 
osi pomogli zrealizować 
sprawę bardzo ważną — wy­
danie zbiorku „Pieśni Wi- 
leńszczyzny" Jana Mincewi- 
cza, kierownika artystycz­
nego i dyrygenta. Słowem, 
jedni wspomagają jak mo­
gą, inni -natomiast... Znany 
jest laki, że od kwietnia 
bietąeego' rtku ‘‘Jan 1 Mintfe- 
wcz [' Lcoharda faifkowska,. 
Kletmistrz f  cŁof ęoęraf2 pftr 

„Wjleńs^czyznę” .. z 
dobrej i nieprzymuszonej

woli, bo pozbawieni zostali 
nawet tego nędznego pół 
etatu pracownika DK w 
Niemenczynie.

Nie chcę wnikać, czym się 
kierowano, Rozumiem jedno, 
że to  kolejny triumf głupo­
ty, bo jak świat światem na 
kulturze nikt nie zaoszczę­
dził.

Tymczasem „Wileńszczy- 
zna" mimo wszystko śpiewa 
i tańczy. I robi to  coraz le­
piej. Słońćfe pizygTzało i 
jak zawsze na wiosnę dała 
swój tradycyjny koncert w 
DK ZZ. Starannie przemy­
ślany, wiosenny, radosny, 
nie bez zadumy jednak, nie 
bez łzy, bo przecież „Wi- 
leńszczyzna" śpiewa nam 
zawsze pieśni patriotyczne, i 
co najważniejsze — z na­
szego _ wileńskiego podwórka.

Zespół pięknie wystrojo­
ny. Zdaje się, że to tak nie-, 
dawno było;° tóafó blUzśczki 
i różne spódniczki,1 stroiki 
sklecónie j  .byle częgo.” Te­
raz (foczym tę .lalki ze stoi­
ska cepeliowskiego. Dużo

solistów, pieśni a ‘capella.
Pani Leonarda w zeszłym 

roku w wywiadzie -dla „K. 
W .” mówiła o swoich pla­
nach dotyczących grupy ta­
necznej. Wyniki tych za- 
mierzeń są już widoczne. 
Gratulacje! Grupa tańczą­
cych dzieci bardzo wydoroś­
lała. Pocieszający to fakt, 
że jest młoda zmiana, a  za­
tem  „Wileńszczyzna" żyć 
będzie, a „Po „Pieśniach Wi- 
leńszczyzny" nie przejdą 
zapomnienia pługi" — tak 
jest zapisane w  mincewi- 
czowskim zbiorku śpiewane­
go folkloru z naszych stron 
rodzinnych.

Wiosenny koncert. Nie 
znaczy to wcale, że zespół 
zakończył sezon. Dziś o 
godz. 18 wystąpi w kościele 
św. >Jąna i będzie śpiewać 
Mszę e*moll: Stanisława *'Mo^ 
niuszki. , , '  ‘j 4 °

Halina JOTKIAŁlf) 
F o t W alery Charln
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tery styki cieplne przyszłego bu­
dynku są zgodne z  normami;

1.5. Właściciel parceli może 
przystąpić do budowy indywi­
dualnego domu mieszkalnego, je­
go pomieszczeń pomocniczych 
pod waęmkjem posiadania za­
rejestrowanej w  miejskiej (rejo­
nowej) służbie zagospodarowania 
terenu umowy o kupnie-spirzeda. 
ży lub dzierżawie parceli bądź 
aktu własności ziemskiej, proje­
ktu zatwierdzonego przez archi­
tekta naczelnego miasta (rejonu) 
oraz zarejestrowania budowy w 
służbie nadzoru państwowego;

1.6. Właściciel nie wykracza­
jąc poza normy oraz inne wy. 
magania z zakresu architektury, 
warunków sanitarnych i hicienv. 
techniki może przebudować in­
dywidualny dom mieszkalny i 
pomieszczenia pomocnicze oraz 
inne, przestrzegając trybu usta­
lonego w punkcie 1.5.

Współwłaściciel posesji może 
budować nowe łub rekonstruo­
wać posiadane budynki, urządzić 
utwnicę jedynie za zgodą pozos­
tałych współwłaścicieli, wyrażo­
na na piśmie lub na mocy wy­
roku sądowego;

1.7. W  razie zniszczenia czy 
zburzenia budynków w wvniku 
klęski żywiołowej właściciel mo­
że je odbudować w trybie wska­
zanym w nunkcie 1.5;

1.8: Osobai, która bez zatwier­
dzonego projektu oraz zarejes­
trowanej umowy o kupnie-sprze- 
daży i dzierżawie parceli lub 
bez aktu o własności ziemskiej 
zbudowała, buduje ozy rekons­
truuje dom mieszkalny, iepo 
część lub inny budynek, czy też 
całkowicie nie uwzględnia pro­
jektu ,qorm i przepisów budo­
wnictwa, pociągana jest w try­

b ie ustawowym do odpowiedzial­
ności.

Uważa się, że istotne odchyle­
nie od projektu następuje wtedy, 
jeśli się zmienia miejsce budyn­
ku .długość, szerokość, wyso­
kość, rozwiązanie architektonicz­
ne bądź podstawowe konstrukcje, 
nośne;

1.9. Państwowy nadzór nad 
budową, ochroną zabytków tech­
niczny i autorski sprawuje się i 
wzniesiony budynek przyjmuje 
się do użytku według przepisów 
zatwierdzonych przez Ministers­
two Budownictwa i Urbanistyki;

1.10./Przyjęte do użytku bu­
dynki właściciel zobowiązany 
jest zarejestrować prawnie w 
terminie trzech miesięcy w  biu­
rze inwentaryzacji technicznej. 
Właściciel samowolnie korzysta­
jący z nieprzyjętego do użytku 
budynku pociągany jest d£> od­
powiedzialności prawnej;

1.11. Osoby budujące domy 
mieszkalne oraz członków ich 
rodzin zezwala się zameldować 
tymczasowo zanim się zakończy 
budowę we wzniesionych budyn­
kach gospodarczych, o ile bu­
dynki te nadaja się do tymcza­
sowego zamieszkania. Sprawę 
tymczasowego zarejestrowania w 
każdym przypadku rozstrzyga 
zarząd miejski (rejonowy).

2. Ministerstwo Budownictwa 
i Urbanistyki do 1 czerwca 1992 
r. powinno przygotować informa­
tor o  uchwałach Rady Najwyż­
szej Republiki Litewskiej i Rzą­
du Republiki Litewskiej nai te ­
mat indywidualnego budownict­
wa mieszkaniowego.

3. Uznać za nieważna uchwałę 
Rządu Republiki Litewskiej nr 
278 z 12 lipca 1991 r. „O bu. 
dowmdctwie indywidualnym'' (Dz. 
U., 1991, nr 23—621).

P re m ie r  R ep u b lik i L itew sk ie j 
G. W A G N O R IU S

C O  aprobuję?mnie irytuje?
COTYGODNIOWY SONDA2 „K.W."

CO U J JEST NIEDORZECZNOŚCIĄ?

. Przeczytałam w  sobotnim numerze notatkę Litewskiej i 
Telegraficznej, w  której przytoczona jest wy-1 

powiedź znanego działacza polsko-litewskiego Andrzeja I 
Romera. Dziwię się, że mądry przecież człowiek, a I 
tak brzydko wyraził się o dążeniu Polaków mieszkających na I 

i Litwie co do utworzenia uniwersytetu polskiego. Nazwał to nie- I 
[ dorzecznośdą. Uważam, że niedorzecznością jest wydawanie ta-1 
kich opinii przez człowieka, który tu  nie mieszka i  nie zna na- I 
szej sytuacji, i tylko z dala próbuje wywrzeć jakiś wpływ I 
na nasze procesy. Taka propozycja wysyłania na studia dzieci I 
do zamorskich państw może i dobra jest, ale ha to mogą po- I 
zwolić tylko rodzice bogaci, a my nie mamy za co je  wysyłać, f 
•I czy 250 tys. Polaków w  3,5 milionowym państwie, to mało? 
Nie ignorujcie naszych spraw. Panowie wychodźcy. Uczcie się 
od Litwinów, którzy rozumieją swych rodaków i  popierają ich 
dążenia. - 1

Maria BRAZEWICZ

Z JAKICH FUNDUSZY ODBUDUJE SIĘ KAPLICE

Chodzi mi ro rkaplice w Kalwarii, S>vego czasu mówiło się, 
Że ^ostaną < v od budowane, ąle  ̂dotąd jdc,. się nie zmieniło* narini 
w  nuejscu, gdzie .były, stoją kwiaty i śyieće. Rozumiem, że nie 
ma funduszy, może więp warto zrobić w ten sposób: parafianie 
konkretnych parafii w sy^Jim kościele mają ustawioną kwestę na I 

konkretną kajdicę. Byłoby wtedy wiadomo, kto na co ofiarowuje, 
myślę, że wierni Wilna nie odmówią w pomocy. Szczególnie 
jeśli będzie im przyświecał konkretny i szlachetny cel.

Druga sprawa — to przejazd komunikacją podmiejską. Stu­
dentom zrobiono zniżkę, ale przecież są ludzie starsi, którzy 
przez dziesiątki lat pracowali, częstokroć nadwerężali swoje | 
zdrowie w trudnych warunkach, są inwalidami i takiej zniżki 
nie mają.* Nie chcę powiedzieć o wszystkich studentach żle — I  
ale przecież przeważnie oni nawet w  czasach drożyzny wypeł­
niają kawiarnie.

1 jeszcze — za dawnych czasów w upalne soboty i niedziele 
na cmentarze wileńskie zawsze podwożono cysterny z wodą. 
Było to wielkie udogodnienie dla ludzi starszych, nie musieli 
bowiem nosić wody z dużej odległości, by polać kwiaty na gro- j 
bach najbliższych. Zapomniano teraz o tym zwyczaju.

Danuta PIESZKO

„CO, GDZIE, KIEDY" — Z ADRESEM

Bardzo to potrzebna rubryka — „Co, gdzie kiedy". Jedynie i 
prosilibyśmy, aby przy anonsowaniu imprez w instytucjach mniej 1 
znanych podawać je j adres. Nawet stary wilnianin nie bardzo J  
wie, co to jest Pałac Pracowników Sztuki, czy Park-'Górny, al- 
Ibo alumnat, skoro potocznie nazywa się Pałac Gubematorski czy I 
Góra Trzykizyska. I taki jeszcze drobiazg: czasem w jakimś ar- I 
I tyk ule czytamy: „trudno się z tym połapać nawet nam, dzień- I 
nikarzom, a co dopiero zwykłym ludziom". Jestem tym zwy- | 
kłym człowiekiem, a  dziennikarz — nie?

hm Józef NIEDŹWIEDZIO

U w ag i, .ży czen ia , p ro p o z y c je  w y ra ż o n e  p o d  ad re se m  g aze ty  
z aw sze  s ą  m ile  w id z ia n e . Z w łaszcza, g d y  p o d y k to w a n e  s ą  życz- I 
liw o śc lą  n a sz y c h  C zy te ln ik ó w . N ie p o k o i z a ś  n a d a l lo s  ludz i s ta r-  i 
szy ch . In w alid ó w . O to  m ie sz k a ją c a  w  N o w e j W lle jc e  p . W ero - I 
n ik a  S lep lk o  Je s t  in w a lid k ą  I  g r . z  p o w o d u  ch o ró b  ocznych . M a  I 
tru d n o śc i z  p o ru sz a n ie m  s ię  i  k ło p o t  sp ra w ia  je j  w y rzu can ie  I 
śm iec i d o  sa m o ćh o d ó w -śm iec ia rek . U b ieg a ła  s ię  w ięc  w  sw o im  I 
s ta ro s tw ie  o  u s ta w ie n ie  in d y w id u a ln e j sk rzy n k i n a  śm ieci, a b y  I 

i m o g ła  p o m a łu , k ie d y  w y g o d n ie j sk o rzy s tać  z  n ie j .  N ieste ty , I 
c e n a  J e s t o g ro m n a  —  1300 rb . ro czn ie . C zy  s ta ro s tw o  n ie  m a I 

I ja k ic h ś  fu n d u szy  n a  ta k ą  p o m ó c  ludz iom  n a p ra w d ę  p o trzeb u ją -  J  
c y m  te j  p om ocy?

| J a k  d łu g o  Je szcze  b ę d z ie  s ię  m ęczy ł w  sw o im  jed n o p o k o jo w y m  
m ie sz k a n ia  1 w sp ó ln e j k u c h n i in w a lid a  I I  g ru p y  E dm und B or-J 
tk lew lcz . M ieszk a  z  to n ą  i d w o jg iem  dzieci, a  p e rsp ek ty w  n a l 
o trz y m a n ie  w ięk szeg o  —  żadnych . W  k o n te k śc ie  przedw czoraj! 
o p u b lik o w a n y c h  w n k > * 6 w  k o m i-J l d . .  M a i l i  d r ia la ln o łd  B .d y | 
sam o rząd u  m . W iln a  zo s ta je  w o ła n ie  ty lk o  d o  Boga.

Pod z ie lam  b ó l lu d z i, k tó r z y  zn a leź li s ię  w  ta k  tru d n e j sy tu ac jll 
życ io w e j, n a sza  z a ś  po m o c d z ien n ik a rsk a  m oże po leg ać  Jedyn ie  

■ a  n a św ie tla n iu  Ich tru d ó w  codz iennych .
Tym  sm u tn y m  a k c e n te m  k o ń czy m y  dz is ie jsze  rozm ow y. Doj 

[u sły szen ia  w  p rzy sz ły  p o n iedz ia łek  (42-75-04).

K ry s ty n a  A D A M O W IC Z i
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Sprawy mniejszości narodowych

Wydział informacyj no-pra- 
sowy MSZ RL poinformował: 
w trzeciej grupie roboczej 
KBWE 'W Helsinkach w mi­
nionym i bieżącym tygodniu 
omawia się sprawy mniej" 
szóści narodowych. Dyrek­
tor generalny Departamen­
tu Narodowości Halina Ko- 
beckaite, mówiąc o polityce 
narodowej Litwy odnotowa­
ła, że popiera ona propozy­
cją delegacji USA zwołania 
seminarium na temat tole­
rancji oraz propozycję Au­
strii przeprowadzenia se­
minarium krajów-sygnata­
riuszy KBWE na temat opie­
ki mniejszościami nazer
dowymi.

Jednocześnie w Helsin­
kach odbywały się przedsię­
wzięcia społecznych organi­
zacji pozarządowych, na któ­
rych omawiano sprawy 
mniejszości narodowych 1

uchodźców. Członek delega­
cji rosyjskiej Oleg Malginow 

w swym przemówieniu os­
karżył państwa bałtyckie o 
dyskryminację rosyjskoję- 
zycznych mieszkańców oraz 
„presję w aspekcie narodo­
wym, wyznaniowym i języ­
kowym".

Gazeta „Helsingin Sano- 
mat“ (27.05.1992) odnotowa­
ła, że w odpowiedzi na tego 
rodzaju zarzuty Halina Ko- 
beckaite oceniła je jako nie­
taktowne. Powiedziała ona, 
że samo pojęcie „rosyjsko- 
języczni" jest ' określeniem 
nietaktownym, gdyż wszy­
scy ludzie różnych narodo­
wości ponownie są ujednoli­
cani. Nietaktem też jest 
oskarżanie wszystkich państw 
bałtyckich o złe ustawy — 
we wszystkich państwach są 
one różne.

Ape l
Rodacy,
W  dniach 19—23 sierpnia, br. w Krakowie odbędzie się 

Światowy Zjazd Polonii i Polaków z Zagranicy. ł ^
Patronat nad Zjazdem objął Prezydent RP Lech Wałęsa. 

Pb raz pierwszy po wojnie spotkamy się w  wolnej i  suwe­
rennej Ojczyźhie. O Zjeżdzie tym zadecydowała Konferencja 
„Kraj—Emigracja" w Rzymie w  1990 r., na której Ojciec 
Święty Jan Paweł II zwiódł się do przedstawicieli organi­
zacji polskich i polonijnych słowami:

„Dziękuję Wam serdecznie za to spotkanie. Tak bardzo 
bym chciał, aby ono przyczyniło się do umocnienia więzi 
z krajem, któremu na imię Polska. Nięch ono nas ubogaci 
wspólnie, niech służy temu dobru wspólnemu, jakim jest Oj­
czyzna, każdej wspólnocie ludzi, którzy czują się z nią złą­
czeni więzami krwi, każdemu Polakowi i każdej Polce, gdzie­
kolwiek żyją.

Ojczyzna, to nmfta wspólna Matka, to nasz wielki zbioro­
wy obowiązek. Jesteśmy za nią odpowiedzialni1'.

W  poczuciu tej odpowiedzialności za Polskę i nasz wspól­
ny ios, los ludzi związanych z  Polską, rozrzuconych po ca­
łym świede — zwracamy się do W as o zabranie głosu w tej 
historycznej drwili.

Nawiążde kontakty z Waszymi organizacjami. Jeśli nie 
możecie przyjechać — napiszcie do nas, o  swoich oczekiwa­
niach wobec Ojczyzny i  Polaków w  kraju.

Ojczyzna czeka na Was.
Stowarzyszenie „Wspólnota Polska"

L i t w a
KROTKI INFORMATOR 

PRZEDSIĘBIORCY
Taka oto nader pożyteczna i od 

dawna poszukiwana (nie tylko 
przez przedsiębiorców) edycja w  
języka polskim jest do nabycia w  
księgami „Aora" (była „Przy­
jaźń"). Została wydana w  ogra­
niczonym nakładzie (więc się 
pośpieszcie) staraniem Litewskie­
go Instytutu Informacji i redakcji 
„Kurier Wileński".

A  skoro myśmy się przyczynili 
do wydania, więc mamy tu też 
reklamę swego dziennika

Informator składa się z trzech 
części. Pierwszy dotyczy Państwa 
Litewskiego, stolicy, jej położe­
nia geograficznego, są ta też wia­
domości o  języku państwowym, 
uzyskaniu obywatelstwa itd. Dru­
ga część „Co ma wiedzieć gość”, 
jak już sugeruje nazwa, zawiera 
niezbędne vademecum dla turys­
ty, który znajdzie informację o 
hotelach i restauracjach, domach 
modlitw i muzeach, teatrach i 
aptekach, ośrodkach kulturalnych. 
Osobne miejsce przeznacza się 
transportowi, łączności, prasie, 
służbom specjalnym. >

L I T W A

Trzecia część pod nazwą „Co 
ma wiedzieć przedsiębiorca14 jest 
niezwykle potrzebna człowieko­
wi biznesu, który zaczerpnię stąd 
informację o bankach, giełdach, 
handlu zagranicznym, wspólnych 
przedsiębiorstwach litewdco-zag­
ranicznych, gazetach ft cza­
sopismach dla handlowców.

Podaliśmy nieco z grubsza 
treść, tego nader pożytecznego 
wydania, które poszukujcie W 
kioskach stołecznych.

Inf. w t

T e l e w i z j a
CZWARTEK, 4 CZERWCA 

LTY-1
8.50 —r Zadania egzaminacyj­

ne z algebry dla uczniów klas 
IX. 19.00 — Dziennik. 19.10 —  
Mistrzostwa NBA 19.35 — Po­
lityka. 20,00 —■ Dobranocka. 
20.25 —  Reklama. 20.30 — Pa­
norama. 20.55 — Dziennik. 21.05
— Audycja publ. 21.50 — Jeden 
świat. 23.15 r— Dziennik wie­
czorny.

- LTV-2 
20.35 — Przegląd regionalny.

21.00 — Katolicka trybuna. 21.30
— Wideokaukaz. 23.20—1.25 — 
Program Ostankino.

Warszawa
10.00 — „Estera Egeto" (5) — 

serial prod. węg. 12.05 —  Przy­
jemne z ' pożytecznym. 12.15 — 
„Po sześćdziesiątce1* — magazyn 
dla wszystkich. 12.35 —  „Hefaj- . 
stos w mundurze" — wojskowy 
program dokumentalny. 13.00 — 
Wiadomości. 13.10 —  Program 
dnia. 13.15— 17.10 — Telewizja 
edukacyjna. 17.15 —  Dla mło­
dych widzów: „Kwant". 18.15
— Teleezpress. 18.35 — Maga­
zyn katolicki. 19.00 —  „Sherlock 
Holmes i d r W atson" —  serial 
prod. polsko-ang. 19.25 — 
„Zwierzęta Ameryki" -** serial 
dok. prod. U SA 19.55 —  „Pra­
wo i  bezprawie". 20.15 —  Do­
branoc. 20.30 — Wiadomości. 
21.05 —  „Intruz" —  film lab. 
22.40 —  „Pegaz". 23.10 —  „O 
co chodzi" — program publi­
cystyczny. 23.45 — Wiadomoś­
ci wieczorne. 24.00 —  „Proszę 
Pań" —  felieton satyryczny.

Ostankino
5.00 — Dziennik. 530  —  Gi­

mnastyka poranna. 5.30 — Po­
ranek. 7.50 —  Gimnastyka po­
ranna. 8.00 —  Dziennik. 8.20 — 
Film fab. „Bogaci też płaczą".
8.45 —r- Kreskówka. 9.05 — 
Film dok. 9.25 — Film fab. 
„Doktor Teyrand". Ode. 2. 11.00

Dziennik. 13.10 —  Telemixt.
13.55 — Notes. 14.00 — Dzien­
nik. 14.20 — Film fab. „Dubro- 
wski". 15.30 — Film dla dziecL 
„Król-komputer" (Polska). 16.45
—  Dzień ziemi. 17.00 —  Dzien­
nik. 17.25 — Do lat 16 1 wię­
cej. 18.05 — Film fab. „Bogaci 
też płaczą". 18^0 —  „Mowiz- 
my..." M arka Zacharowa. 19.45
—  Dobranoc, dzieci. 20.00, 23.00
— Dziennik. 23.20 — Dróżka 
dźwiękowa. 23.50 —  W ymyślcie 
wątek o subtelności i lecie. 0.20
— Film fab. „Dubrowski".

TV Rosji
7.00 —  W ieśc i 7.20 — Język 

hiszpański. 7.50 — W  wolnym 
czasie. 8.05 — Język hiszpański. 
8.35 — Biały kruk. 9.20 -— 
Składka. 10.00 —  Bez retuszu.
11.00 —  Mistrzostwa Francji w 
tenisie. 11.50 — Film fab. „San­
ta Barbara". 12.40 — Kwestia 
chłopska. 13.00 — Wieści. 15.00
—  Mistrzostwa Francji w  tenisie.
16.45 — TINKO. 17.00 —  Pierw­
sza runda. 17.15 —  Rosja i 
św iat 17.45 ,— Panowie-towa- 
rzysze. 18.00 —  W  parlamencie. 
18.15 — Studio , ,Notabene".
18.55 — Reklama. 19.00 —  W ie­
ści. 19.20 — Co dzień święto.

19.30 — Informator komercyj­
ny. 19.40 — Wiosenny bal w  
Sali Kolumnowej Domu Zwiąż- 
ków. 20.30 —  W  świede auto 
1 motosportu. 21.00 — Piąte ko­
ło. 21.55 — Reklama. 22.00 — 
-Wieści. 22.20 — Sportowa ka- 
.ruzela. 22.25 Na sesji RN 
.Federacji Rosyjskiej. 22^5 — 
Piąte koło Eg cd. 23.45 —  Mi­
strzostwa Francji w  Tenisie.

PIĄTEK, 5  CZERWCA
LTV-1

19.00 — Dziennik. 19.10 — U 
premiera. 20.00 — Dobranocka. 
20.25 — Reklama, 20.30 — 
Dziennik. Opinie. 21.05 — Dzien­
nik. 21.15 —  Z opery ,3iru- 
te". 21.30 — Jeden świat. 23.15
— Dziennik wieczorny. 23.30 — 
Labirynt

Warszawa
11.00 — „Dziedzictwo Gulden- 

burgów" (14) — serial prod. 
nlezn. 11.45 — Szkoła dla ro-

- dziców. 12.00 — „Koronacja"
—  film dok. 12.40 — Moja mod­
litwa. 13.00 — Wiadomośd.
13.10 *— Program dnia. 13.15 —
17.10 — Telewizja edukacyjna.
17.10 — Program dnia. 17.15 — 
Dla najmłodszych: „Ciuchcia".

Ekrany
HfcLiGS — I sala — „N ah^l 

•zy x naj.epszycn * (USA)  o ■
13.15, 17, 19, 21. n  sala —•> Iłó-ku z Madonną" (USA, d* | |

• mah/rh urii)on\' n 11,20rosłych, wideo) 
lb, 18.15, 2Û »0.

FEroAlE — „Najlepszy |  gg  
lepszych" (USA) o 12, 14, 16/* 
20.

WiLNIUS — „Alew, Alei* 
(Turcja) o 11, 13, 15, 17, 19. M 

LAZDYNAi — „Pechów^ 
(Francja, komedia) o  14, L  
„Niezidentyfikowana osoba** ca? 
*ja, detektyw) 0  16, 20. ■ 

DRAUGYSTE — „MÓJ naa 
d el“ (USA, komedia) o li^ ' 
18.20. „Eksterminator-2M ( A t a  
tyna) o 1630, 20.20.

AUSZRA — „Trzech p S  
nych mężczyzn" (dwie sen* 
Indie) o 1030, 13.50, 17.20, Ś S  

AID AS _  6, 7.VL -  J M  
ua (dwie serie, Indie) o 16,3fl 
19.10.

TEWYNE — wideo sala ' i  
„Zbieg" 4, 5.VI —  o 14. 
7.VI — o 12, 14; 4—7.Vl 
•fCo dotyczy Henriego" 0 
„Gorące głowy" o 16. „Piafaj 
zerwania" o 20 .

_  11 WIDEOSALA — (Fabianiadff. 
18.05 — Język angielski dla & Stanewiczlusa 24, teL 35^-® , 

„Skazany na śmierć" « ™dzieci. 18.15 — Teleezpress. 
18.35 —  „Laboratorium". 18.55
— Za kierownicą. 19.00'— „Dzie­
dzictwo Guldenburgów “ (14) —  
serial prod. niem. 19.50 —  Tęle- 
Audio-Video. 20.15 —  Dobranoc. 
20.30 —  Wiadomości. 21.05 — 
„Zaklęte rewiry" — film fab. 
prod. polsko-czechosłowackiej.
22.45 — „Aby do świtu" —  se­
rial TP. 23.10 — „Polskie 2500". 
2335 — Studio „Temat". 23.45
— Wiadomośd wieczorne. 24.00 
>— „Niżyński" — fabularyzowa­
ny dokument prod. franc. 1.20
— „Noc z gwiazdami" — pro­
gram rozrywkowy ze Szczecina.

Ostankino
5.00 — Dziennik. 5.2(1 — Gi­

mnastyka poranna. 5.30 — Pora­
nek. 7.50 — Gimnastyka po­
ranna. 8.00 — Dziennik. 8.20 —* 
Film fab. „Bogad też płaczą".
8.45 -3-  Koncert 9.05 — Kres­
kówka. 9.25 —  Film fab. „Dok- 
tor Teyrand". Ode. 3, 11.00 — 
Dziennik 11.20 —  Klub podróż­
ników. 13.15 —  Brydż. 13.40 —  
Biznes-klasa. 13.55 — Notes.
14.00 — Dziennik. 1435 —  W  
prezencie melomanowi 14.55 —  
Film fab. „Dubrowski". 16.00 — 
Talenty i wielbiciele. 17.00 —  
Dziennik. 17.25 —  Człowiek i 
prawo. 17.55 — Film fab. dla 
dzied „Emil z Lennebergi". 
18.20 —  TV „Newa" —  „Kto z 
nami?". 18.40 —  Film dok. 
19.15 —  Festiwal w  Jarosławiu. 
19.4$ —  Dobranoc, dziecL 20.00
— Dziennik. 20.40 — WID. Po­
le  cudów. Podczas przerwy o
23.00 —  Dziennik. 0.15 — Film 
fab. „Dubrowski".

„&Kazany na śmierć*4 o 14. ani ipc 
d e k a i f  0  16. „Zwiera**" ig
-Agent" o 20. 6 , 7.VL — RW  1 
anim. dla dzied o  IZ

KTO URODZĘ. SIE 
4 CZERWCA j

Są obdarzeni otwartym i rłiiftgj I  
nym umysłem. Bywają refiełayj. I  
ni, starają się postępować szk. I  
chętnie i nikogo nie krzymfetl 
swoim postępowaniem, Tn% B 
jest h a  iiczyć na większe aż-1  
cesy, gdyż są za mało. zdecydo. I  
woni i za mało operatywni Zbyt 
łatwo też, ulegają cudzym wpjy. 
wom.

Kalendarium i
* Czwartek (4.VI) jest 1S6| 

dniem 1992 r. Do końca rota I  210 dni.
* 7 nalr Zodiaku — Bliidęb. I
* Imieniny: Franciszka, Ramh I
* Wschód Słońca — 447, i  I  

chód —  21.47. Długość dnia 1 1  
godz. 00 min.

Pogoda

Zaświadczenie pracy 
wydane przez Wileński 
Park Autobusowy na imię 
Stanisława Baranowskiego 
UNIEWAŻNIA SIĘ.

Litewska Służba Hydrometeoio-J Ej 
logiczna przewiduje na 4 r*a-1 1  
wca zachmurzenie bo V
opadów, wiatr północno-wschod* BP 
ni, umiarkowany. Temperatnn E • 
22—24 stopnie.

W  ciągu następnych dwóch E g  
dni bez opadów, temperatura » I  g  
nocy 8— 13, w  dzień 22—2? K g  
stopni.  ____  al

SPRZEDAJĘ J 
samochód M-2141, 1991 g  I  w 

ku, przebieg 18 tys. km. I ą  
Zwracać się: Wilno, & I  ta

76-97-67, od godz. 21.00. |  k<

UDOKŁADN1ENIE
W e wczorajszym numerze „K. 

W." w publikacji „ Przedstawi- 
dele  Kongresu Polonii Amery­
kańskiej gościli w  Wilnie" z 
przyczyn technicznych do pier­
wszego akapitu wkradł się 
błąd. Ma być: „Towarzyszyli mu 
dyrektorzy kongresu: Les Ku­
czyński, Jerzy Przy łuski, Kazi­
mierz Musielak, szef Biura Sta­
nowego Illinois w Warszawie 
dr. M adej Cybulski, inż. Prze-

.mysław Inglot z Chicago repre­
zentujący Fundację- Charytaty­
wną Kongresu, Jan Włostowski, 
prezes „Cepelii", Woj dech Bie- 
lasiewicz — przedstawiciel 
dziennika związkowego „Zgoda".

Ponadto oprócz wymienio­
nych w  notatce miejsc, gośde 
byli też w  Ambasadzie RP. na­
stępnie zwiedzili celę Konrada, a 
wśród osób towarzyszących był 
Konsul RP Henryk Stawryłło.

Przepraszamy.

Jesteśmy pogrąłenl w smu­
tku oraz podzielamy ból i 
powoda utraty

Józefa UMINOWICZAjB 
nadzwyczaj dzielnego Cdo* 
wieka, oddanego sprawie 
szkolnictwa, uwielbianego 
przez kolegów, uczniów i ^  
dziców.

Na zawsze zostaniesz * 
aaszej pamięci!
Nauczy dele  1 byli uczniowi® 
Ławarysklej Szkoły SredjjW

K U R IE R
Wileński

Dzienalk społeczno-polityczny 
Rady Najwyższej i Rządu Re­
publiki Litewskiej. Ukazuje się 
•d 1 llpca 1953 r.

Nasz adres: 2919, Wilno, 
al. Laiswes 60.
Indeks 67218
Cena 2 rb. (28 kop. ak­
cyza).
W Polsce — 800 zł.
Zam. 2049
Nr rejestracji — 322. 
Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda"

T E L E F O N Y :  Redaktor — 42-79-61, zastępcy redaktora — 
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny — 42-79-49.

Działy: państwa 1 samorządu terenowego — 42-78-63,' ekono­
miczny r— 42-78-54, etyki, rodziny i  prawa —: 42-79-64, prawnik
— 42-75-76, szkolnictwa i młodzieży — 42-79-73, 42-69-86, żyda  
politycznego — 42-78-81, życia wsi — 42-79-68, 42-78-90, stołe­
czny oraz aktualnośd — 42-79-77, handla, usług i  komunikacji
— 42-79-56, literatury 1 sztuki — 42-79-88, felietonów i sportu
— 42-90-63, listów — 42-69-65, kamercyjny oraz organizacyjny
— 42-72-76, fotokorespondead — 42-96-81, tłumacze — 42-90-60, 
42-72-71, styliści — 42-72-92, maszynistki — 42-72-66.

Redaktor Zbigniew BALCBWICffp

Usługi XERO «raz biuro ogłoszeń 
reklamy — ul. Subocz 1 (ad podW# 
ka) czynne od 9.00 do 17.00 w  dni*** 
pracy. TeL: 62-66-64.

PILNE o g ło s z e n ia  j n  p ra y jm o w iO * * ' I  
redakcji, a l.  L a isw es  60, II p lę tn v J ’‘l'i 

kój nr 1114, te L  42-6IMI3.


